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NOWOJCI
P O L I T Y C Z N E  I G O S P O D A R C Z E

CZASOPISMO POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 1 KULTURALNEGO 
ODBUDOWY EKONOMICZNEJ KRAJU ORAZ WZMOCNIENIA PAŃSTWOWOŚCI POLSKIEJ

O R G A N  S T A N U  Ś R E D N I E G O

Nr. 8 WARSZAWA-ŁÓDŹ-LWÓW-POZNAfi-KRAKÓW-WILNO Rok II

GEN JUS Z POLSKI

,,W strzym ał słońce, w zruszył ziem ię polskie w ydało go plem ię" —  wyraził się N iem cew icz. Trud
no było  ująć w krótszych  słowach doniosłe odkrycie naszego w ielkiego rodaka.

K opernik zasługuje na najw iększe uznanie nietylko za sw e prace naukowe, ale także ze względu na 
sw oją odwagę, z jaką dokonał takiego przew rotu w ów czesnych  pojęciach kosm icznych.

Po dziś dzień toczy  się spór pom iędzy Polską a Niemcami, który z tychkrajów  m oże się szczycić, że jest 
ojczyzn ą  Kopernika. K opernik urodził się w Toruniu, k tóry w ów czas był za jęty  p rzez  Prusy. Ten fakt 
w yzyska ły  N iem cy dla twierdzenia, że K opernik jest pochodzenia niem ieckiego. Że tw ierdzenie to jest  
bezpodstaw ne, widzim y z postępowania K opernika: do uniw ersytetu w P adw ie zapisał się przyszły* astro
nom jako Polak. Przeciw ko temu fakiow i nie pom ogą żadne argumenty niem ieckie.

Rycina nasza przedstawia pomnik Kopernika na Krakowskiem  Przedm ieściu dłuta Thorwaldsena.
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Dobro wszystkich obywateli Rzplitej
troską Rządu Marszałka Piłsudskiego

Dnia 12 b. m. w  K iakow ie na ze
braniu obywatelskiem  Bezpartyjnego 
B loku W spółpracy  z Rządem  w ice- 
prem jer p. Bartel w ygłosił przem ó
wienie, w  którem na w stępie wskazał, 
że nie będzie się posługiwał żadnemi 
hasłami demagogicznemi, nie będzie 
obiecyw ał gruszek na wierzbie.

BEZ F R A Z E S Ó W  I D E M A G O G JI
-—-T a k  czy owak, jesteśm y w  okre

sie w yborczym  —  ośw iadczył w ice- 
prem jer —-j tak czy  owak, ministrowie 
w ystępują na liście, która nosi Nr. 1, 
tak czy  owak, muszę to stwierdzić, że 
za listą Nr. 1 stoi rząd. N ie mogą się 
w stydzić listy Nr. 1, skoro otwieram , 
jak powiedziałem , tą listą sw ojem  na
zwiskiem . Nie m oże się rząd w stydzić 
tej listy, skoro na niej znajduje się 
minister skarbu, minister spraw za 
granicznych, minister przem ysłu i han
dlu. W idzicie państwo, że przede- 
wszystkiem  na liście um ieszczone są, 
poza  ministrem Zaleskim, osoby, któ
re przez pełnych 20 m iesięcy kiero
w ały i zajm ow ały się sprawami go- 
spodarczem i państwa, ze są to zresz
tą w szystko ludzie, którzy w  codzien- 
nem życiu  politycznem  i igraszkach 
tego życ:a polhycznego udziału me 
brali.

Rząd M arszałka Piłsudskiego p rzy 
w iązuje wielką wagą do rzeczy  real
nych, ż e  frazeologja , dem agogja, oszu
kiwanie obyw ateli nie leży  w zamia
rze tych, k tórzy przew odniczą na li
ście Nr 1. (Oklaski.)

M IN ISTE R  PO LSK I —  R O B O TN IK
Jest dobrze, aby od czasu do czasu 

człow iek prywatny, a tembardziej 
człow iek publiczny robił rachunek 
swego sumienia. Ministrowie w P ol
sce czynią to rzadko. Jedynie i w y
łącznie przeszkodą do tego jest cha
rakter ministrów w Polsce, różny od 
charakteru ministrów w  zachodn ej 
Europie. M inistrowie polscy  są ludź
mi, w szyscy bez wyjątku, szarej, co 
dziennej, ciężkie niezw ykle w yczer
pującej pracy. Jeżeli w e Francji mi
nister jest osobą reprezentacyjną, 
której zajęcia w chw:li, kiedy niema 
parlamentu, ograniczają się do kilku 
godzin dziennej pracy, to minister 
R zeczypospolite j P olsk iej od 20-tu  
miesiący jest robotnikiem , k tóry poni
ż e j 16-tu godzin dziennie pracować 
nie m oże. (Oklaski.)

R ZĄ D  C A ŁE J 
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J PO LSK IE J

Nie jesteśm y rządem  robotniczym , 
nie jesteśm y rządem  chłopów , nie 
jesteśm y rządem  robotn iczo-ch łop

skim, nie jesteśm y rządem  inteligen
cji, nie jesteśm y rządem  profesorów , 
ani lekarzy, arii brukarzy —  jesteśm y  
rządem ca łej R zeczypospolitej P o l
skiej. J esteśm y rządem , który trosz
czy  sią o interesy w szystkich bez w y
jątku obyw ateli.

R ZE K O M E  „Z B R O D N IE "

Jeżeli mam przystąpić do owego, 
zresztą niezmiernie pobieżnego, ra
chunku sumienia, to pozw ólcie, że 
przypom nę to, co swego czasu w  m o
wach swoich sejm ow ych i w  m owie 
mej senack’ej, jako reprezentant rzą
du mówiłem . W  mowach poprzed
nich scharakteryzowałem  stosunek do

K O N T A K T  ZE SPO ŁE C ZE Ń STW E M

Pow iedziałem  19-go lipca w sejmie, 
że „R ząd , który reprezentuję, tę po
siada w łaściw ość, że, nie hołdu jąc 
żadnemu z party jnych program ów, 
jest stałe narażony na ataki ze wszy- 
stk:ch stron tej Izby". Gniewane się, 
gdy powiedziałem , że opierać sią za
mierzam w tej pracy na zaufaniu sp o
łeczeństw a, że szukam kontaktu ze  
społeczeństw em , bez pośrednictw a t. 
zw. reprezentantów . narodu. ~ (O k la 
ski.)

K R E D Y T P A Ń S T W A

O m awiając program  rządu, pow ie
działem  dalej, że rząd nie dopuści, 
aby. skarb państwa, jako kontrahent, 
zaw iódł czy jekolw lek  zaufanie w śród 
swoich i obcyrnh, ale zarazem doma
gać się będzie z całą stanowczością, 
aby zobowiązania obywateli wobec 
skarbu rzetelnie by ły  wykonane. 
(Oklaski.) Punki ten został przez 
rząd, który reprezentuję, spełniony 
z całą stuprocentową dokładnością 
i ścisłością, N ietylko nie zawiedliśmy 
zobow iązań swoich w obec zagranicy, 
ale, czy  to się komu podoba, czy  nie, 
podnieśliśm y autorytet państwa nie
słychanie wysoko, (Oklaski.) P ilnow a
liśmy, pilnujem y i w przyszłość p il
nować będziem y, aby punkt ten był 
w ykonyw any z całą dokładnością. 
(Oklaski.) Natychmiast, skoro to się 
stało, skoro naszemi pracami potrafi
liśmy w yw ołać zaufanie zagranicy, 
przystąpiliśm y do realizowania tego 
zaufania, przystąpiliśm y do pożyczki 
zagranicznej.

R Z Ą D  S P R A W IE D L IW O Ś C I

Pow iedziałem , że rząd nie dopuści, 
aby panoszyła się korupcja, rozw iel- 
m ożniało w  aparacie państwowym

partyjnictw o, t. ium fował protekcjo
nizm i nepotyzm M ożna być n iezado
w olonym  z tego lub innego pociągnię
cia, tego lub innego ministra, m oże 
się w ydaw ać komu, że usunięcie tego 
lub innego urzędnika, by ło  nie po
trzebne, szkodliw e i dyktowane w zglę
dami ubocznemi, ale jedno jest pewne, 
ze korupcji rząd nie uprawia (okla
ski), I nikt nie śmie zarzucić nam po
pierania korupcji. Pow iedziałem , że 
rząd nie dopuści, aby urządnik pań 
stw ow y traktow ał w inny sposób  
człow ieka posiadającego, a w inny 
człow ieka pracy.

A P A R A T  P A Ń S T W O W Y  
FU N K C JO N U JE  SP R A W N IE

A parat państwowy funkcjonuje 
sprawnie, zrobiono wszystko, co m o
żna, aby administracja była  :stotnie 
na usługach obywateli. M uszę stwier
dzić, że pod tym w zględem  praca mi
nistra spraw wewnętrznych, złośliw ie 
ośmreszana, była  pracą zbawienną, 
a chłop polski i niepolski rozumiał, że 
administracja jest poto, aby mn słu
żyła.

O D B U D O W A  K R A JU

Sytuacja budżetow a jest dobra, 
Budżet Polski jest budżetem w yraź
nie konsum pcyjnym , tylko w  bardzo 
nieznacznym  stopniu Polska się od 
budow uje i tylko nieznaczna część 
idzie na budow ę piękna tego kraju, 
tylko nieznaczna część przyczynia się 
w  sposób w idoczny do wzrostu w iel
kości państwa, większość przejada
my, T/latego jest i będzie naszem dą
żeniem, aby jaknajw iększe ilości pie
niędzy, zaoszczędzonych i zdoby
tych zapom ocą now ych źródeł, zużyć 
na odbudow ę Polski w śc słem tego 
słowa znaczeniu, I dlatego cząść na
szych  rezerw , około  lG-ciu m iljonów, 
zu żyte bedą na budowle, gm achy pu
bliczne, szosy i roboty wodne. (Okla
ski.)

W A L K A  Z B E ZR O B O C IE M

Chcemy aby pukolenia, które po 
nas przyjdą , m ogły wskazać na nas, 
jako tych, którzy pracą sw oją i sw o
ich przyczynili się do wzrostu w ielko
ści Polski, Tę nędzę dzisiejszego by 
towania będziem y się starali w szyst
kiemu sposobami zm niejszyć, a w^az 
z nią —  zm niejszyć i nędzę roboim ka 
polskiego (oklask:'). Robim y w szystko, 
aby sprawa bezrobocia została tego 
roku zlikwidowana.
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Inż. Jan RogowiczP R O D U K C JA  PO LSK I

Produkcja  Polski wzrasta w  sposób 
niesłychanie pocieszający. To jest w y
kładnik popraw y sytuacji szerokich 
mas w  Polsce. Sytuacja na najbliższą 
przyszłość w yda je  sra zupełnie dobrą 
i nic jej nie zagraża, nie zagraża jej 
także (tu będę musiał zasmu ić nie
których „dobrych  Polakow ") ujem ny  
bilans handlowy.

STO SU N EK  R Z Ą D U  DO W SI 
I M IA S T

Stosunek rządu do rolnictwa został 
przeze mnie okleslony, zdaje się, w  
pierwszej mej m owie sejm owej i był 
on wybitnie programem agrarnym. 
Zostałem  za to sw oje agrarne stano
wisko zaatakowany, ale z niego nie 
zszedłem  i na tern stanowisku trwa
my. Obserw ując i badając całokształt 
sytuacji państwowej i sytuacji gospo
darczej uważamy, ze Polska ma per
spektyw y wielkiego rozw oju, o ile p o 
trafi pow iększyć sw oją  konsum pcję 
wewnętrzną. Polityka rządowa, która 
nie jest ani polityką koterji ani par- 
tji, ani grup —  musi się liczyć z w y
maganiami w szystkich  grup sp o łecz 
nych i byłoby  błędnem , gdybyśm y p o 
pierali interesy rolnictwa, a zapozna
wali interesy miast.

PE Ł N O M O C N IC T W A  I D E K R E TY

Nie m ógłbym  zakończyć swego 
przemówienia, gdybym  nie zw rócił na 
jedną rzecz uwagi, t. j. na prace usta
w odaw cze rządu, których podstawą 
by ły  pełnom ocnictwa.

W iceprem ier w ylicza ogłoszone de
krety z m ocą ustawy i oświadcza;

„N ie można nam robić zarzutów, 
ani też pom awiać nas, że jesteśm y 
rząaem  reakcy ,nym, nierozum iejącym  
interesów ludzi pracy. (Oklaski.) 
Zdaje mi się, żie sami, jako ludzie 
pracy, mamy zrozum ienie dla tych in
teresów ; to zrozum ienie będzie nam 
tow arzyszyło  nadal w naszych p oczy 
naniach'

D L A  C H W A Ł Y  I W IE LK O ŚCI 
PO LSK I

Nie mamy zamiaru opuszcz >ć skrzy
deł, ani —  znużem —  mniej praco
wać. Oczekujem y z całym  spokojem  
wyników w yborów . Jest naszym pra
gnieniem i naszą chęcią pracow ać 
wraz z sejmem. Jeżeli sejm  ten sta
nie na stanowisku takiem, na jakiem 
stoi rząd, jeżeli wszystkie siły sw oje 
pośw ięci n 'e wzajem nem u kłóceniu się, 
ale pośw ięci je dla państwa, jeżeli 
poświęci je  sprawom nie swoich ko
terji i swoich grup, ale jed n ej w ielkiej 
partji, która nazywa się Polska, to w 
takim razie xęka w rękę pójdziem y do 
dalszej pracy dla chw ały i w ielkości 
Polski.

Vice-Prezes R ad y  M iejskiej m. st. 
W arszaw y, Prezes R aay N aczelnej 
Z jednoczenia Stanu Średniego.

U rodzony w  W arszaw ie w  1880 r,, 
syn lekarza ukończył V -te gimna
zjum filologiczne w W arszaw ie i po- 
Utechn:kę warszawską z dyplom em  
inżyniera-technologa. Studjow ał na
stępnie ekonom ję polityczną w  Uni
wersytecie w Berlinie, gdzie ukończył 
również Instytut Cukrownictwa i 
Przem ysłu Spożyw czego.

O d roku 1904-egc pracow ał w  prze
myśle cukrowni czym  w  Polsce. W  1 0 - 
ku 1909-ym założył w  W arszawie i 
prow adzi do dziś biuro techniczne, a 
następnie fabrykę m aterjałów  izola
cyjnych  i asfaltów.

W  czas1' ; w ojny  brał czynny udział 
w  życiu  polityoznem  jako działacz o- 
bozu n iepodległościow ego, b y ł je 
dnym z za ło ży ć '( li, a następnie V ice- 
Prezesem  Zjednoczenia Stronnictw 
Dem okratycznych. Za działalność an- 
tvniemiecka i udział w  pom ocniczych 
Kom itetach W ojskow ych  P. O. W , 
był aresztowany przez okupantów.

W  tym czasie pracuje na różnych 
polach działalność1 społecznej jak. w 
Radzie G łów nej Om ekuńczej w R a- 
dz:e Stowarzyszenia Techników i t. p. 
W  roku 1918-ym bierze czynny udział 
w organizowaniu Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej i jako naczelnik 
wvdziału przem ysłow ego w  1919-ym 
roku delegowany jest przez R ząd na

I-ą M iędzynarodow a K onferencję 
Pracy w W aszyngtonie, jako rzeczo
znawca.

W  lecie roku 1920-go w stępuje ja 
ko ochotnik do w ojska, przy zwolnie
niu w  lutym 1921-go w yróżniony zo
staje podziękowaniem  w  rozkazie 
dziennym dow odcy D. O. G. Pom o
rze—  Gen. ZieKi st iego.

Na polu sam orządowem  J. R ogo
wicz rozpoczą ł pracę w  roku 1916-ym 
w ybrany do 1-ej R ady M iejskiej m. 
st. W arszaw y, gdzie pow ołany został 
do Prezydjum  jako sekretarz i do sze
regu K om isyj. Ponownie wchodzi z 
w yborów  do I i-e j R ady M iejskiej z 
listy dem okratycznej, zasiada rów 
nież w  P iezyd ju m  jako sekretarz, 
jest yice-P^ezesent K oła  G ospodar
czego i członkiem  kilku Kom isyi oraz 
R ady Teatralnej,

W  roku 1927-ym w ybrany zostaje 
z listy N i. 25 (LTzd^owmnia gospo
darki m iejskiej), do III-ei R ady M iej
skiej jako przedstawiciel stanu śred
niego, nad którego organ zacją  w  o- 
statnich latach pracuje, stojąc r>a cze
le R ady Zjednoczenia Stanu Średnie
go. Pow ołany zostaje na V  ce-p reze- 
sa R adv M iejskiej, jest V m e-Preze- 
sem Klubu Pracv G ospodarczej, 
członkiem. K om isji F inansow o-Budże
towej i innych.

Poza działalnością sam orządowa i 
■mwodową J. R odow icz pracuje na 
licznych polach pracy społeczne.
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Zadania nowego Sejmu
,.1’ rzegląd W ieczorny", cigtosil ankietę 

p- t. „Zadania nowego Sejmu". Pomię
dzy innymi zabrał głos b. pos^ł Antoni 
Anusz, którego uwsigi podia jemy w stre
szczeniu.

N a pytanie, jak ie  zadania  ma 
p rzed  sob ą  n o w y  S e jm  —  p. A n to*  
ni A n u s z  ośw ia d cza , iż stanie on  z 
m ie jsca  w o b e c  zadania zm ian y  
K o n sty tu c ji. T a k ie  zadan ie  nakreśl 
la m u  U staw a K o n s ty tu cy jn a  z 17 
m arca  1921 r., a p rzed ew szystk iem  
sam o życ ie , a ra cze j n a jw y ż s za  im  
stan c ji w  spraw ie u stro ju  państw o* 
w e g o : salus rei publleae. U staw a  
K o n s ty tu cy jn a  stw arza  sp ec ja ln  e 
łatw e i e lastyczn e  w aru n k i dla przy* 
szłego  S ejm u  w  zakresie  zm ian y 
K o n sty tu c ji: w  u stęp ie  trzec im  125 
artykułu  je s t  m ow a  o  tern, że  dru* 
gi z rzędu  S ejm  m oże  d o k o n a ć  re= 
w iz ji  K o n s ty tu c ji  w łasn ą  u ch w alą  
p ow zię ta ^  w ię k szo śc ią  3/5 g ło su ją 
cy ch , p rz y  o b e cn o ś c i  con a jm n ie j 
p o ło w y  u sta w ow e j l ic z b y  p osłów .

P oza tem  S ejm  b ęd z ie  m usiał w 
p ła szczy źn ie  u s ta w o d a w cze j, w spół* 
dzia łać z rzą dem  w  zak resie  finan* 
s o w o  * g o sp o d a rcze g o  u trw alen ia  
z d o b y te j n ie p o d le g ło śc i p olitycz*  
nej.

W  ja k im  k ierunku p ow in n a  iść 
rew iz ja  K o n s ty tu c ji?

W  k ierunku w zm ocn ien ia  w ła d zy  
w y k o n a w cz e j. T o , c o  m a m ie jsce  
dzisiaj i c o  p rzy n o s i p o ż y te k  P ań 
stwu, a co  sic d z ie je  siłą taktu, po* 
w in n o  o trzy m a ć  sa n k cję  praw a, po* 
w in n o  zn a leźć sw ó j w y ra z  w  od* 
pow dednio zm ien ion ych  postano* 
wdeniach K on sty tu id i, d o ty c z ą cy ch  
w ła d z y  w y k o n a w cz e j. O d  pom yśl* 
n ego  rozw dązania tego  prob lem u  
za leży  nasz sam od zie ln y  b y t  pań* 
s tw ow y . M arszałek  J. P dsu dsk i 
rozw ią za ł go p raktyczn ie .

P rzy sz ły  S e jm  m usi go rozw ią* 
zać w  p ła szczy źn ie  praw a Iconsty* 
tu ey jn eg o . Silna w ład za  w y k o n a w - 
cza  je s t  w arunkiem  n ie ty lk o  roz* 
w o ju , le cz  istn ienia  n aszego  Państ* 
wa. P o lska  rze czy w isto ść  h istory* 
czn a  stw ierdza , że u nas łatw iej b y 
ło  o  m ądrą  i spraw ied liw ą  n iż  o  sił* 
ną w ład zę . N io m a  bard z ie j żałos* 
n ego  w id ok u , ja k  w id o k  m ądre j i 
spraw ied h w ej w ła d zy , k tóra , acz* 
k o lw ie k  je s t  w ład zą , nie m a siły 
w y w a rc ia  przym usu , nakazania p o 
słuchu dla siebie.

M ie liśm y  w  daw n ej P o lsce  inno* 
'im ść ustaw7 i praw7, lecz  ja k  o n e  by* 
ły  w y k o n y w a n e  ś w ia d czy  fakt, że 
na se jm ach  m usiano u ch w a la ć po* 
stulat „e g z e k u c ji  p ra w “ .

Silna m ądra  i spraw ied liw a  wła* 
dza w y k o n a w cz a  m usi k ie ro w a ć  
pracam i S ejm u, m usi S e jm  p ro w a 
dzić, a stąd p łyn ie  dla n iej kon iecz*

n o ść  u jaw n ien ia  sw ej w oli w  a kcji 
w y b o r cz e j.

Jeżeli m a rząd  k ie row a ć pracam i 
parlam entu p ow in ien  szu kać m orał* 
n ego  k on tak tu  z rzeszam i w y b o r 
ców ', a by  o trzy m a ć  taki sk ład  Sej* 
mu Senatu, p rzy  k tó ry m  m ożliw a  
b ęd z ie  sku teczn a  w sp ó łp ra ca  rzą 
du z parlam entem . N a  straży  sta*

W ILN O .
W  dniu 1 b. m- odbyło się w Wilnie p o 

siedzenie Okręgowego Komitetu W yborcze
go Beipartyjnego Blokiu j^zy udziale przed
stawicieli wszy gtfefCff organiizacyj w chodzą
cych w  skład Bloku, ia_ _Związck Cechów 
Polskich, Stowarzyszenie .kutpców i Prze 
m ysłowców Polskich, Związek Drobnych 
Kupców i t. p. Z  udzielony cii na zebraniu 
imformacyj wynika, że opinja najszerszych 
warstw ludbośCi konsol iduje się w zupełno
ści w Kierunku współpracy z mządem. Sfery 
rzemieślnicze, inteligencja ‘pracująca i t. d. 
opowiadają się za lisitą Nr. 1.

W  ostatnich czasach szczególniej silnie 
daje się zauv afyć w W ilnie dążenie miesz- 
ciaańsitwa miejscowego cki założonego nie
dawno koła Zjednoczenia Stanu Średniego. 
Przystępują doń grcmjatnie członkowie 
■wszystkich 17 istnie j ącycu w Willnie ce
chów, jak również mimcjsi i więksi kuipcy- 
polacy. Zrzeszeni opowiadają się za akcją 
Bcrapamtyjncgr Bloku.

SKIERNJl W ILL
W  tych dniach odbył się w Skienmcwi 

cach wielki wiec, zwołany p,nzoz miejscowe 
kolo Z jednoczenia Stanu Średniego. O bec
nych by ło przeszło 600 osób, przedstawicieli 
rzemiosła, drobnego hand’ i, przemysłu, za
w odów  walnych oraz ĘoJJficfcwa miejskiego- 
Zebrana uchwalili refw u cję  ścisłej w spół
pracy z rządc.m, poc.zom wysiano depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej oraz Marszalka Piłsudskiego.

Now e Koło Stanu Sredn,
Dnia 9 b. m. od było  s;ę w Konstan

tynowie zebranie przedstawicieli Sta
nu Średniego pod przewodnictwem  p 
Jabłońskiego.

Na zebraniu tem liczni m ów cy za- 
łnerali głos, podkreślając k on eczn ość 
orgam zacj7 i konsolidacji Stanu Śred
niego, który jest dotąd upośledzony 
w swych uprawnieniach w  Polsce.

Na konkretny wniosek jednegc 
z m ów ców  utw orzono K oło  Stanu 
Średniego i wybrano zarząd tego K o 
ła w składzie następującym  pp, T eo 
fil Szulc, tkacz, Stanisław Jabłoński, 
kowal, Józef Chachulski, szewc, Jan 
Fritze, rzeźnik. Otto Raj er, stolarz, 
Jan Lesz, krawiec i Stanisław R oda 
kowski, piekarz.

Życzym y nowej placów ce owocnej 
i pożytecznej pracy, a zarządow i w y
trwania na stanowisku i podjęcia  ży 
wej akc" konsolidacyjnej.

ło śc i i k o n se k w e n c ji  p o lityk i pań* 
s tw o w e j m usi stać P re zy d e n t i je* 
go rząd. N ie  m ożn a  d op u śc ić  do  
tego , aby  k ieru n ek  p o lity k i pań st
w o w e j ra Jtow nie za łam yw a ł się \y’ 
za leżn ośc i o d  w y n ik ó w  a k c ji wy* 
b o r cz e j sam opas p u szczo n e j, zda* 
nej na łaskę osza la łego  partyjn i* 
ctw a

LUBLIN.

Dnia 19 lutego r. b. odbędzie się w Lut 
linie wielki zjaz-d wojewódzki, ua który za 
proszeni będą przedstawiciele różnych or
ganizacji i delegaci ipo-szictzególnyich Komite
tów. Omawiane- będą aktualnie sprawy w y
borów  i oddanie swych głosów  na listę- 
\ r. 1 Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem.

BIAŁYSTOK.
Na dziteń 12 b. m. .zwołany, został w Bia 

lymsitoku wielki Z j® d  Rzemieślniczy woj- 
Bialoistockiego pnzy udziiałe przedstawicieli 
różnych organizacji i zaproszonych gości.

1 i*a któryim była omawiana sprawa zawo 
dowa i kwesitja w yborów  oclem wypowii 
lizania się za Bezpartyjnym Blokiem W spół 
pracy z Rządem.

Zjazd w Wierzbniku
Dnia 5 lutego 1928 r o godz 2-ej 

po połudriu  otwarto zjazd rzem ieśl
ników chrześcijan z powiatu iłżeckie 
go, który zgrom adził 130 osob z ca łe 
go powiatu. Z jazd  przywitał Dzagail 
inżynier p. M ieczysław ski, którego 
zebranie pow oła ło  na przew odniczą
cego zjazdu.

Po wyjaśnieniu celu zjazdu, prze
w odniczący udziehł głosu prelegento
wi profesorow i z Opatuwa p. Żołnier- 
kow:', który przedstawił zebranym p o 
łożenie rzem iosła z chwilą wydania 
ustawy o izbach rzem ieślniczych dnia 
15 grudnia 1927 r.

Po skończenu  obrad zamiast ja 
kichś dz kich party jnych okrzyków, 
cały zjazd  stojąc odśpiew ał u ro czy 
ście „N ięrzu cm i ziem i“ , a później w y
dał okrzyk na cześć Marszałka P ił
sudskiego i zjazdu.

Do zarządu pow ołano: na prezesa 
p. M .eczyslawskiego, w :ce-prezes p. 
Szulc, cz łonkow :e pp. Płusa, Stawski 
i Zagadło, oprócz tego do działalności 
przy organizowaniu pracy powołano 
jeszcze 25-ciu członków  po jednym  
przedstawicielu z każdego zawodu, z 
m iejscow ości zas dalszych od  pov7ia 
tu postanowiono wezwać po jednym  
z każdej gminy, na razie zaś wezwano 
z W ąchocka p. PUbanka, zaś z Lip
ska p. Otko. A  reszcie po przeszło 
czterogodzinnej dyskusji zjazd za 
kończył swe Drace,

Cały Stan Średni za listą JNTs 1



Nr. 8 19 lutego 1928 roku. 5

T a d e u s z  R e y t a n
D.n. 5 sierpnia 1772 r. pom iędzy 

Rosją, A ustrją  a Prusami stanęła kon
wencja, uchw alająca pierwszy roz
biór Polski pom iędzy te trzy m ocar
stwa. O krojono w tedy Polskę strasz
liwie: zabrano jej Inflanty, Białą Ruś, 
Prusy Królewskie, W arm :ę, całą pra
wie G alicję  z w yjątkiem  Krakowa, 
ale za to z Zamościem.

K iedy w ojska państw zaborczych 
w kroczyły do kraju, nikt nie stawiał 
oporu. Jedynie garść konfederatów 
barskich, zamknięta w Częstochowie, 
Tyńcu i Lanckoronie, broniła się z od 
wagą rozpaczy, ale krótko.

Kraj cały stał otworem  przed w ro
giem...

A le  państwa zaborcze chciały temu 
bezprawiu dać choć pewne pozory le
galności. W  tym celu nakazały kró
lowi Stanisławowi Augustowi zw ołać 
sejm, któryby zatw ierdził odstąpienie 
zrabowanych ziem. K ról początkow o 
op 'erał się, ale gdy poseł rosyjski, 
Stackelberg zagroził mu złożeniem  z 
tronu - ustąpił. Sejm  został zwołany.

A le  w szyscy uczciwi i zacni obyw a
tele uchylali się od  przyjęcia  godno
ści poselskiej, nie chcieli bowiem 
przykładać ręki do zbrodni, popełn io
nej na ich własnej M acierzy.

Lecz takie stanowisko nie na w ie
le się przydało -— przeciwnie, um oż
liwiło zatwierdzenie rozbioru, gdyż

do Sejm u w eszły kreatury Stackel 
berga, na czele których stanął Adam  
Poniński. Zawiązał on konfederację, 
która miała na celu przeprow adzić 
zatwierdzenie rozbioru. D o konfede
racji tej przystąpił sam król.

K iedy posłow ie po uchwaleniu tej 
konfederacji mieli opuścić salę se j
mową, w ybiegł z tłumu poseł n ow o
gródzki, Tadeusz Reytan i oszalały z 
rozpaczy, runął u drzwi, tamując 
przejście. R ozdarłszy kontusz na 
piersiach, krzyknął: ,,po m o m  trupie

-stąd  w yjdziecie! Zabijcie, nie ustą
p ię !!"

W śród  posłów  zapanowała chw ilo
wa konsternacja. A le  w tedy wystąpi! 
marsz. Poniński i w ezw ał żołnierzy, 
p e łn ą cych  wartę w kordegardzie 
zam kowej, poleca jąc im usunąć R ey- 
tana Po krótkim łecz rozpaczliw ym  
oporze ze strony posła udało się go 
obezw ładnić i usunąć z sali.

N ieszczęsny patrjota w yjechał na
tychmiast w  rodzinne strony i tam 
w krótce zmarł w obłąkaniu.

IADEUSZ REYTAN obraz J. Matejni.. U drzwi leży Reytan, obok, z wyciągniętą 
ręką stoi marsz. Poniński. W głębi ponad tłumem —  król Stanisław August.

Pamiętniki Jana Kilińskiego
Henryk Dąbrowski, dwa razy w y

party ze swymi kolumnami, wracał do 
boju ; już za trzecim  miał się do co 
fnięcia, kiedy Kościuszko na czele 
pułku Kilińskiego i ochotników z ludu 
warszawskiego uderzył na prawe 
skrzydło Prusaków, rozbił, i straszną* 
zadał klęskę. To zwycięstwo osw obo
dziło stolicę R zeczypospolitej od ob 
lężenia.

Juljan  Ursyn N em cewicz tak nam 
m aluje naszego bohatera, jeżeli z je 
dnej strony prawdziwie, z drugiej n a j
fałszyw iej :

„O bdarzony od natury duszą har
towną i śmiałą, niezm ordowaną czyn 
nością, w rodzonym  darem w ym ow y 
popularnej, nie dziw więc, że przed 
wybuchnięciem powstania stal się je 
dnym z najsilniej w p ływ ających  do 
niej sprawców. Trzydzieści tysięcy 
rzem ieślników i ch łopców  sklepowych 
posłusznych było  na w olę jego. On 
pierwszy dał uczuć pospólstwu w aż
ność siły jego. Przyrzekł tymczasem 
rządowi wystaw ić pułk z samych mie
szczan warszawskich. Odtąd człek  ta
ki przestał być uważny za szewca.

„W yznaczono go pułkownikiem p u ł
ku tego i uczyniono dobrze; najprzód 
tysiącem ludzi w ybornych powiększył

słabe siły nasze, pow tóre zajęty służ
bą w ojskow ą, rzadko byw ał na sesjach 
R ady najw yższej, której był cz łon 
kiem: oszczędzał przeto w iele dysput 
i zwłok w debberacjach, w  których 
jako nieobeznany z publicznemi spra
wami, a jak zwykle tacy chcący się 
odznaczyć, najczęściej szkodził jak 
pomagał. —  Ciekawa rzecz była  w i
dzieć paniczów  naszych z pierwszych 
fam lij, lecz me m ających  jak stopnie 
podoficerów  lub chorążych, z uszano
waniem przystępujących do pułkowni
ka szewca i pytających  się o rozkazy 
jego. Te i temu podobne przykłady 
pierwsze w prow adziły do Polski de- 
mokratyenze pojęcia. Kiliński był 
czynnym  pułku dowódzcą,

„Szkoda, że będąc już pułkowni
kiem, zachował nałogi dawnego swe
go stanu; upijał się, i raz pow adziw 
szy się z pułkownikiem Granowskim, 
w skoczył na wóz, kazał stanąć pod 
bronią pułkowi swemu i uderzył na 
pułk przee wnika swego; sam z dobytą 
szablą zachęcając do beju . Z trudno
ścią przyszło nam opam iętać go; 
zresztą był to najlepszy człow iek, da
leki od krwi chciwych demagogów 
francuskich.

C. d. n.).

Ingres Kościoła 
Polskiego w Rzymie
R ZYM . W  dniu 13 b. m. biskup Sa

pieha dokonał uroczystego ingresu 
kościoła polskiego i ca łego kompleksu 
budynków  prastarej instytucji pol
skiej. Ks. biskup Sapieha z łoży ł rzą
dowi polskiemu podziękowanie za 
wszystko, czego dokonał dla tej iun- 
dacji i kośc oła skierow yw ując w 
pierwszym  rzędzie swe podziękow a
nia do ministra Zaleskiego i posła 
Knolla. Na ingresie obecni byli: am
basador Skrzyński, poseł K noll, człon 
kowie ambasady i poselstwa, przed- 
stawicele kolonji polskiej, duchowień
stwo.

Nominacja nuncjusza w Polsce
R ZYM . A gencja  Stefaniego donosi, 

że monsignore Marmaggi mianowany 
został nuncjuszem apostolskim w P o l
sce.

Lord Rsquith umierający

LONDYN. Lord Asąuith of O xfcrd  
utracił już przytom ność. D o łoża 
chorego wezwana została cała rodzi
na. B. prem jer znajduje się w  m iejsco
wości Sutton Courtenay Berkshire.
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Wykonanie woli wielkiego malarzaZ ruchu Stanu Średniego
GRÓJEC.

W  dniiiu 7 lutego r. b. odbyło  się w G rój 
eu zebranie m iejscow ego Koła Staniu Śred
niego iprzy udziale przedstawicieli różnych 
organizacji na którem uchwal ono wezwać 
mieszczaństwo grójeckie do  popierania li
sty Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku W spółpracy 
z Rządem.

T A R C Z Y N .
W  dniu 8 b. m. odb\ 1 ,się w Tarctzynie 

wiec zwołany przez komitet m iejscowego 
kola Zjednoczenia Staniu średniego, na k tó 
ry zjawili się uoznie przedstawiciele m iej
scow ego rzemioślnictwa i drobnego kupiec- 
twa. z.ebrani pasitanowild ^solidaryzować się 
z akcją Bezpartyjnego Bloku i głosować 
jednomyślnie na listę Nr. 1.

ZAM O ŚĆ.
N a dzień 12 lutego r.b. zwołane zostało w 

Zamościu wielkie zebranie m iejscow ego K o
ła Stanu Średniego, w  ctlu potwierdzenia 
popierania listy Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem.

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.
W  dniu 12 b. m. w sali kina Miraż odbył 

6lię wiec wszystkich stanów zorganizowany 
pirzez Bezpartyjny Blolk W spółpracy z Rzą
dem.

W iec zagaił p, Pajpiiński, przewodniczył 
p Olewiński; do prezydj-um zaproszono p. 
Dębskiego, Gosera i Skórę, zaś 'przemawiali; 
Rajszmiit z Warszawy, ,p. M. Wnwrzykuwslld 
—  kandydat na posła z okręgu Brześć 1 
yireprezss Rady Zjednoczenia Stanu średnie
go p. F.. Brydzyński.

Po dyskuisiji, wśródl entuzjastycznych o- 
krzyków na cześć Maisz,alka Piłsudskiego 
uchwalono jednogłośnie głosować na listę 
Nr. 1.

Ze Lw owa donoszą: Na posiedzeniu 
'ym czasow ego W ydA ału  Sam orządo

w ego we Lwowie zapadła uchwala, 
aby obraz M atejki „K onstytucja  3-go 
M a ja " przevr’ eziony został do W ar
szawy, celem  zawieszenia go w no
w ej sali Sejmu.

Obraz ten darow ał swego czasu

M atejko sejm ów: galicyjskiem u, w y
rażając życzenie, aby kiedyś umiesz
czono go w  sal’ Sejm u n iepodległej 
Pulski.

Obecnie obraz ten znajdu je się w 
Muzeum N arodowem  w  Krakowie, 
dokąd został przew ieziony w r. 1920 
w  czasie na jazdu bolszewickiego.

JAN MATEJKO: Konstytucja 3-go Maja.

Konstytucja 3-go Maja —  dzieło prac Konstytucja ta naprawiła błędy dawnych 
wiekopomnej pamięci Sejmu Czteroletniego, zasad gwarancyjnych, narzuconych przez
była triumfem dążeń wolnościowych naszego Rosję.

narodu. Znalazły w niej wyraz po raz pierw- Qby se/m> ktory wyhierzemy w dniu 4 mar
szy swobody i przywileje dla warstw dotąd ca_ przeją[ trjdycją Sejmu Wielkiego!
pominiętych.

JACK LONDON.

Jacht „Samosie!" by ł pi rwotnie 
handlowym  skuneiem. B oyd  Duncan 
nabył go w  San Francisco i poczynił 
w nim pewne zmiany. W nętrze jachtu 
całkow icie u legło przebudowie. G łó 
wna kabina oraz kajuty, za ję ły  m iej
sce w śródokręciu, z tyłu zostały za
instalowane maszyny, wszystkie dy
namo, chłodniarki i baterje, za niem’ 
zaś um ieszczono zbiorniki benzyny. 
,,Sam oset“  był m ałym  stateczkiem i 
posiadał też odpow iednio szczupłą 
załogę. B oyd Duncan wraz z żoną 
oraz kapitan Dettmar byli jedynym i 
białym i na pokładzie, chociaż Loren- 
zo, mały, w ieczyście zatłuszczony 
mechanik, będący mieszańcem pocho
dzenia portugalskiego, uważał się ró 
wnież za pizedstaw iciela  białej rasy. 
Kucharz „Sam osetu" był Japończy- 
k em, zaś chłopiec okrętow y Chiń
czykiem. Załoga składała się począt
kow o z czterech białych marynarzy. 
Ci jednak stopniowo ulegali czarom 
porosłych  palmami w ybrzeży Pułud-
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niowego M orza i jeden po drugim u- 
stępowali m iejsca krajow com  Jeden 
więc z tych ciem noskórych maryna
rzy pochodził z w ysoy  W  elkanocnej, 
drugi z Karolin, trzeci z Poumotus, 
czw arty zaś by ł w ielkoludem  z w ysp 
Samoa. Na morzu B oyd Duncan. zna
jący  dobrze żeglarstwo, sprawował 
w ładzę rów norzędnie z kapitanem 
Dettmarem i obydw aj po kolei u jm o
wali ster lub w ydaw ali rozkazy zało
dze. M nnie rówifież od  czasu do cza
su brała się do sterowania, uważając, 
iż w  tej sztuce tylko niewiele ustę
pow ała sternikom —  tubylcom .

Po ósm tm  uderzeniu dzwonu okrę
towego, w szyscy zgrom adzili się przy 
sterze. P o  chwili ziaw ił się B oyd 
Duncan, niosąc dużą czarną butelkę 
i kubek. Sam nalewał rum, po pół 
kubka każdemu. Pochłaniali napój z 
nu kłamanym zachwyiem , m laskając 
głośno wargami na znak zadow ole
nia, nie bacząc na to, że rum by ł tak 
żrąc^, iż łatw o m ógł zniszczyć ich

błony śluzowe. Pili w szyscy z w yjąt
kiem jednego tylko Lee Goom  a, 
w strzem ięźliwego chłopca okrętow e
go. D opełniw szy tego tradycyjnego 
obrządku przygotow ali się do następ- 

* nego, a m ianowicie do rozdawania 
upom inków. Ci wspaniale zbudowani 
P olinezyjczycy, o w ielkich ciałach i 
ciężkiej muskulaturze, usposobieniem 
niewiele s:‘ ę różnili od  m ałych dzieci. 
Dla błahych pow odów  wybuchali w e
sołym  śmiechem. Bystre czarne ich 
oczy skrzyły s;ę w  świetle latarr’ , a 
wielkie torsy drgały od zdyszenia, 
kołysząc się wraz z okrętem.

Minnie rozdzieliła  upominki, w y
w ołu jąc każdego z ludzi pc imieniu i 
w ygłaszając indywidualnie, przy każ
dym  z upominków, stosowną uwagę 
okolicznościow ą, pow odu jącą  z reguły 
w ybuchy radości. Na upominki skła
dały się tradycy ’ le zegarki, b łyszczą
ce noże, zadziw iające kolekcje ha
czyków  do łov enia ryb, paczki tyto
niu do żucia, zapałk:' oraz kawaik 
wspaniałej m aterji, z której można 
było robić przepaski na biodra. Zna
m ionow ały ją w ybuchy śmiechu, ja- 
kiemi przyjm ow ał’ każdą jego  żarto
bliwą uwagę. D. c. n.

Wymiar sprawiedliwości
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MIASTO 
EDMIEMI

Uchwalenie budżetu m. Warszawy
przez Radę Miejską

24 z ikolei posiedzenie Rady Miejskiej roz
poczęło się od wysłuchania referatu zwy
czajnego budżdtu wydziału finansowo podat
kowego, przedstawionego radzie przez r. 
Szere szewskiego.

Referent zaznaczył na wstępie, że magi
strat nie znalazł dotychczas noiwych źródeł 
dochodów.

Po długiej dyskusji, w której zabierali 
głos wiceprezes J. Ropowic z, r, Alter, Mań
kowski, Zawadzki i itnni, przyjęto wniosek 
komisji finansowo - budżetowej i  zatwier
dzono (budżet zwyczajny wydz, finansowo- 
ipodaflkowego

Zawiera om w dochodach zł. 7i.260 tys., 
a w  wydatkach 22.907 tyts1, ził.

Wnioisek komisji o pobieraniu od przed
siębiorstw niemouoipoioiw ych normalnych po
datków na rzecz miasta, mii no obroi.y r. 
Mańkowskiego został odesłany do kom s.ji 
regulaminowo - iprawnej.

Podczas dyskusji budżetowej zolsta! rów
nież ogłoszony wniosek wiceprezesa J. Ro- 
gowicza w sprawie zniesienia podatku kon- 
sumcyjnego.

Ponieważ ikotsżty kontroli są tak duże, że 
ściąganie tej daniny miastu wcale się nie 
opłaca, wnioskodawca zażądał gruntownej 
reformy tego podatku, a w następstwie całko
witego zniesienia tej daniny. Wniosek ten 
został również odesłany do magistratu.

Potem Radia Miejska wysłuchała rzeczo
wego referatu r. J. Michalskiego o wydat 
kadh nadzwyczajnych wydz, finansowo-bud
żetowego. Budżet ten przewiduje 103 i pół 
iniłjona złotych na (pokrycie nadzwyczajnych 
wydatków miasta, przeznaczając duże pozy
cje na akcję budowlaną oraz wydatki admi
nistracyjne.

W  wydatkach administracyjnych przewi
dywana jeist suma 21 rrrikj. zł. na wydatki 
wydz. technicznego oraz 8 inilj. zł. na budo
wę gmachów dla wojskowości wzam/an za 
oLjekty, otrzymane na cytadeli. Ponadto 10 
milj. przeznacza miasto na szkolnictwo, oiraz 
10 milj. zł. na wydatki wydz. zdrowia.

Cały budżet wydatków nadzwyczajnych 
został przyjęty ipizaz ko-mnsję finansowo- 
budżetową prawie .jednomyślnie. Natomiast 
dużą różnicę zdań wywołała isprawa budowy 
cegielni miejskiej kosztem 5 milj. zł. Refe
rent J. Michalski doszedł do  wniosku że 
lepiej jest tę budowę zakończyć ze Względu 
na sumę 1.250 tys. zł. już włożonych w tę 
budowę.

Na pokrycie wszystkich daidizwyczajnych 
wydatków miasto zamierza zaciągnąć kiika 
pożyczek w isiumie około 100 miij. złotych, 
t eiszta zaś ma być pokryta z nadwyżki bud
żetu zwykłego oraz różnych dodatkowych 
podatków i opłat.

W ten sposób długi stolicy wzrosłyby w 
dwójnasób, gdyż ma 1 stycznia b. r. długi 
miejskie wynosiły zaledwie 92 m3j. zł.

Referat J. Michalskiego został przyjęty 
przez radnych gorącemi oklaskami.

Po wyczerpaniu dyskusji został postawio
ny ipod głosowanie wniosek r, Furuhjelma o 
odroczenie decyzji w sprawie ceg,;elni. Wnio
sek ten jednak zosita-ł odrzucony większością 
47 głosów ,,Endecji'1 przeciw 31.

Następnie przyjęto wszystkie wnioski r. 
J, Michalskiego i powrocono do .dyskusji o- 
światowej.

Przewodniczący Jaworowski1 postawi! 
wniosek, aby dyskusję oświatową przerwać 
: budżet przyjąć „en .bloc".

Przeciw temu wnioskowi zaoponował wi
ceprezes Rogoiwicz, proponując wybór Jene- 
plinych mówców. Propozycja ta została jed
nak odrzucona większością głosów przez 
prawicę i P. P. S.

Następnie budżet wydziału oświaty i kul
tury został przyjęty w ćaiości, a wszystkie 
wnioski radnych zostały przekazane do ko
misji oświatowej.

Wskutek takiego postawienia sprawy re
ferent Kwiatkowski zmuszony był zabrać 
głos już po uchwaleniu budżetu.

Na tem zakończono przeciągłe debaty 
budżetowe.

Lody ruszyły
Dn. 13 b m. w  połuanie ruszyła 

,Wisła, Dotychczas kra spływa spo
kojnie, tw orząc w  niektórych tylko 
m iejscach m ałe zatory, usuwane na
tychmiast przez czuw ające na brze
gach brygady ratunkowe.

G orzej „popisały  sie rzeczki, wpa
dające do W is ły  pod W arszaw ą, Na

Świdrze kra uszkodziła parę m niej
szych m ostków, a Jeziorna zdruzgo
tała d rew r‘anv most pod  Skolim o
w em  i zagraża poważnie m ostowi ko
lejki w ilanowskiej. W  innych okoli
cach kraju rzeki również w ylew ają, 
czyniąc m niejsze lub większe szkody.

Mechaniczne oczyszczanie 
miasta

Ciągnącą się przew lekle sprawa 
m echanicznego oczyszczalna miasta 
znajdzie niewątpliwie rychłe rozw ią
zanie w  radzie m iejskiej, która ma 
przekazany sobie do rozważenia sta- 

■ tut opłat za m echaniczne oczyszcza
nie miasta.

Magistrat na ostatniem posiedzenia 
upoważnił p, prezydenta miasta do 
zgioszenir na posiedzeniu plenarnem 
rady m iejskiej wniosku w  sprawie za
sad, na jakich ma być oparty statut 
opłat za mechaniczne oczyszczanie 
ulic, a m ianowicie:

1) zakład oczyszczania miasta bę
dzie m iał obowiązek oczyszczania ulic 
jedynie w  porze nocnej;

2) obow iązek ten zakład w ykony
w ać będzie w  godzinach od  22 do 
5 -ej i

3) W  r. 1928/29 opłata za m echa
niczne oczyszczań ’"  jednego metra 
kw. powierzchni jezdni w  porze n oc
nej w ynosić będzie 50 gr .;

4) podczyszczanie jezdni, od  godz. 
5 -c j do 22-ej oraz oczyszczanie chod 
ników, nie należy do obow iązków  za
kładu oczyszczam a m ’asta.

Kolej podziemna 
w Warszawie

Próbne wasi cenią gruntu w  zw iąz
ku z zamierzoną budow ą kolei pod 
ziemnej w  W arszawie natrafiają na 
przeszkody.

W  pewnem  m iejscu musiano przer
wać ruboty w obec natrafienia na zna
czną ilość gazu azotow ego, który 
przesłano do analizy do pracowni po
litechniki warszawskiej.

Wiercenia dokonane będą ogółem  w 
80 m iejscach miasta. Dotychczas w y
konano połow ę robot. Prace wiertni
cze potrw ają  jeszcze kilka tygodni.

D o dyrekcji tram w ajów  m iejskich 
zw rócTy się różne instytucje nauko
we z prośbą o zakomunikowanie w y- 
n k ó w  wierceń, które posiadają  zna
czenie pod  w zględem  geologicznym .

Regulacja placów

Projektowana regulacja niektórych 
placów  w  mieście nie jest łatwa. Nie 
chodzi tylko zmianę trotuarów i 
skwerów, jak przypuszczała z począt
ku władza nadzorcza, żądaj'ąca po
śpiesznego prowadzenia regulacji.

W  związku z całą akcją muszą być 
zmienione urządzenia kanalizacyjne, 
przeniesione studzienk', u łożone ina
czej kable elektryczne i t. d. D okła
dne p la ry  regulacji opracowane dla 
pl. Grzybow skiego, N apoleona i 
Trzech K rzyży.
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Echa dorocznego balu podoficerów 
Legji Akademickiej (36 p. p.)

\V ub. sobotę odbył się ~w salonach Ka
syna Oficerskiego 3t> ip. p. (L. A .) dorocz
ny, retprezemacyjny bal Korpusu Podoficer
skiego tego o  świetnych tradycjach bo jo 
wych i organizacyjnych pułkul

Bal rozpoozął się polonezem, który p ro
wadził kapitan i adj-utant pułku p. Stefan 
Loth i  noTuciznik M ieczysław Erejforeutz. 
poWsżSchnie łubiany oficer.

W śród gości zauważyliśmy pp. Vicemiini- 
stra Gen. Dyw. Konarzewskiego, G on W ró 
blewskiego, Gen. Rożen,a, Gen. Bończę-
Uizioiowskiogo, Pułk. Źurakowsktego^ Mjr. 
Sierosławskiego i innyoh. W  balu wziął 
też udział przybyły z Grodna dawny dłu
goletni dow ódca 36 p. p. —  Płk. Kazimierz 
Sawicki, cieszący isię ogromną miłością i p o 

pularnością wśród sfer podoficerskich 36 
p.p. Umiłowanego dow ódcę przyjmowali 
podoficerowie :ze staropolską gościnnością 
i z prawdziwym entuzjazmem.

Komitet Organizacyjny balu z pp. dcą 
pułku Płk. G. W ięckowskim , Mjr. N ebeł- 
skim, Kpt. Lothem, Kpi. Szymionowiczem, 
por. Erenkroutzem, por. Reliehe, siecz 
Abramczykiem, sierż. Wypyiszeiwskim, sierż. 
Sieczkowskim, na cizele nie szczędził trudu 
zabiegów, to też bal wypadł imponująco; 
wśró d tańczących wypróżniał >się wytworno - 
ścią i estetyką w  tańcu poir. Corntc, adju- 
tant P. Prezydenta Rzpkej.

O becnych by ło  blisko tysiąc o-sób. Przy 
grywał do tańca świetny kwintet smyczkci* 
wyy pułkowej orkiestry reprezentacyjne i.

Syzyfowa praca wychowaw
cza nauczycielstwa nąd 

młodzieżą Woli

Przedstawienie szkolne, w kiórem  wzięło 
udział 150 dzieci!!

W  ub. niedzielę w wielkiej sali rekreacyj
nej Szkoły Powszechnej Nr. 140 (tramwa 
jow ej) odbyło  się przedstawienie teatralne 
'zakończone dorocznym  balem szkolnym. W 
barwnem widowisku na które złożyła się 
sztuka Porazińskiej „o  sierotce, królewiczu 
wędrownym i wiedźm ie m acosze" wzięło 
udział... aż 150 dzieci! Każde dziecko przy 
brane by ło  w  fantazyjnie pom yślany ko- 
stjum. Ogrom pracy kierowniczki całego 
przedstawienia p. Euigenji Senktasowej-Du- 
bowskiej wywołał wśród publiczności (prze
szło 600 osób) długotrwałą i entuzjastyczną 
owacją. Doprawdy przygotowanie wokalne 
i taneczne 150 dzieci, oraz idzdobienie tej 
gromady w różnobarwne stroje —  to istot
nie rzetelny dow ód w yjątkow ej pracy' i po 
święcenia się, p. Eugenji Senlktasowej, dziel 
nej, niezmordowanej działaczki oświatowej. 
— godny' majwyizego uznania.

W śród w ykonaw ców  wyróżnić należy 
wykonawczynię roli głównej — sierotki — 
p. Marysię Dembińską, oraz dcklamaitorką 
w kostjumie krakowskim.

Bal szkolny' rozpoczął się polonezem U- 
par dzieci. Po polonezie nastąpiły' tańce o- 
góilno pod wodzą p. K. Cowlerskicgo 
WśfmW obecnych zauważyliśmy reipirezen- 
tąm ów Inspektoratu Szkolnego, Ks. Patro
na Kioiwailicizyk î, p. Cilajłlińśkytitegp —  W ice 
prezesa Twa Przyjaciół W oli, Kierownika 
Szkoły' Powszechnej Nr. 1 10 i Innych.

JAN M ATEJKO: Bitwa pod Racławicami.

Teatr i scena
.J u lju sz  C ezar" Shakespeara w re 
żyser ji L. S. Schillera w Teatrze P o l

skim.
Schiller jest mistrzowskim reżyse

rem mas. U podobał on sobie tłum 
i tłumem tym m anewruje na scenie 
z rezultatem  nieosiągalnym  dotych
czas w  Teatrze Polskim. Tłum  Schil
lera nie reaguje tak, jak tłum rzeczy
wisty: różi i się od  niego, jak różni 
się sztuka od życia.

Sztuka Schillera przepojona jest 
rytmem —  tłum jego  w yw odzi się 
z rzeźbiarstwa i muzyki. P rzyjrzy jm y 
się którejkolw iek z grup, tworzonych 
przez Schillera: jest to żywa rzeźba, 
której wewnętrzną najistotniejszą 
tieścią jest rytm. Ten rytm objawia 
się zarówno w  traktowania słowa, 
1 tk i w rytm icznym  geście i porusze
niach tłumu. R zeźba Schillera jest 
muzyczna. Pow iedziałem , że Schiller 
jest reżyserem  mas. I to m istrzow
skim reżyserem. Stąd to płynie u nie

go zamiłowanie do tych utworów, 
w których tłum odgryw a znaczną ro
lę. Podz yial smy w ięc lwi pazur 
Schillera w  „Kniaziu Patiom kinic" 
M cińskiego, w  „R ó ży "  Żeromskiego, 
„N ieboskiej K om ed ji" Krasińskiego, 
„W ieży  B abel" Słonimskiego.

W ystaw :a jac „Ju ljusza  C ezara" 
Shakespeara Schdler znowuż wielką 
rolę przypisał masie ludzkiej Na nią 
główną zw rócił uwagę —  z niej u czy 
nił naczelną osobę dramatu.

I cóż się stało?
Dramat Shakespeara, tak aktualny, 

że można go uważać niemal za dramat 
współczesny, zm alał do nunimalnych 
rozm iarów. O lbrzym ie ilości staty
stów przytłoczyły  istotną tragedję, 
która nie jest traged 'ą  mas, lecz je 
dnostek.

Bohater utworu Shakespeara 
Biutus w alczy z Cezarem w  myśl 
programu, tłum zaś jest tylko od 
skocznią dla jego działań Tak samo

w scenie na forum n±e tłum iest bo
haterem, lecz A ntonjusz, grający ua 
temperamentach tłumu.

Tymcza sem w  reżyser j i Schille-a 
tłum stał się bohaterem, a indyw idu
alności Cezara, Brutusa i Antoriusza 
stały się tylko pretekstem do działań 
masy ludzkiej. Dodajm y odrazu, że 
indywidualności aktorsKie Junoszy 
Siępowskiego (Cezar) i Leszczyńskie
go (Antonjusz) m e pozw oliły  na ze
pchnięcie s’ ę na drug' plan, aie d la
tego w łaśnie tak wyraziste stały się 
usiłowania Schillera.

W eźm y dla przykładu scenę na fo 
rum: Leszczyńsk jako A ntoniusz w y 
pow iada się kapitalną m ową pogrze
bow ą z niezwykła maesterją, Iłum  
tak iv w c na nią reaguje, że az prze
szkadza m ów cy. O czyw iście prawdy 
w ten soosób Schiller nie gwałci, prze- 
ciwme. czynią tę scene m oże bardziej 
rzeczywistą (rzeczyw istość to oczy w i
ście artystyczna, to znaczy rozv iąza- 
na w myśl zasad operowania tłumem 
przez Schillera), ale dla w iaza w ra
żenie tej sceny, której główmym i na-



W o b e c  g r o ź b y  p o w o d z i
w stolicy i na prowincji
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Nagłe podw y^ższenie się temperatu 
ry w  całym  kraju spow odow ało zna
czny przybór w od y  w W iśle i jej do
pływ ach. Przybrały zwłaszcza San, 
Bug Narew. Dn. 13 b. m przed po
łudniem ruszyła W isła  na odcinku 
warszawskim Jednakże, w obec przed
sięwzięcia przez w ładze m iejskie od 
powiednich środków  ostrożności, nie- 
bezp eczeństwo pow odzi jest mini
malne.

Przejdźm y brzegiem W isły  i zo
baczm y, co  uczyniono dla bezpieczeń
stwa stolicy. Lew y brzeg W isły  po
siada urządzenia, gwarantujące nai- 
zupełm cjsze bezpieczeństw o: w  gór
nym odcinku brzeg ten chroni dosta 
tecznie m ocny i szeroki w ał W ila 
nowski, który posiada tylko dwa 
punkty niepewne: jest to mianowicie 
ujście łachy siekierkowskiej i tereny 
stacji pomp w odociągów  m :ejskich. 
Pierwszy z tych odcinków  umocniono 
tysiącem worków  z ziemią, drugim 
zaś zaopiekowała się dyrekcja  wodo
ciągów. Dochodzim y teraz do mostu 
Poniatowsk ego, gdzie grupa robotni 
ków rozbija lód w okół blarSw. D al
szy odcinek, aż do Bielan, nie jest 
narażony na żadne niebezpieczeń
stwo, ponieważ bronią go Bulwary 
Kościuszkowskie i potężny wał Bie
lański którego budowę ukończono w 
roku zeszłym.

Znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa bezpieczeństwa prawego brze
gu W isły. W  razie utworzenia się za-

czelnvm  walorem jest słow o Shake- 
speara, zawarte w  mowie Antomjusza, 
m aleje niepomiernie. A ktor musi 
wprost w a lczyć z natręctwem tłumu, 
aby osiągnąć jaki tak' rezultat. Że 
ten rezultat osiągnął —  to już tajem 
nica talentu Leszczyńskiego.

W ysunięcie więc tłumu na pierwsze 
m iejsce było  zasadniczym  błędem , 
który zem ścił się na całości interpre
tacji „Ju lju sza  Cezara". A le  nie było 
ono błędem  jedynym .

Indywidualności ludzkie, zepchnię
te przez tłum na plan drugi, zmalały. 
Poza Leszczyńskim  i Junoszą Stępów - 
skim aktorzy nie mieli w łaściw ego to
nu. Zem ściło się to na tragedj: Sha- 
kespeara, gdyż naczelna jej postać —  
Brutus nie był zupełnie bohaterem 
A dw entow icz  deklam ował, ale nie 
w ierzył w  to, co mówi. Jego Brutus 
nie bvl człow iekiem  czynu. Toteż tra- 
gedja stała się tylko kalejdoskopem  
w ydarzeń historycznych.

A  jak przedstaw iał się nam tłum, 
który stał się —  jak m ówiliśm y —  
głośną osobą tragedji?

torów lodow ych, m oże być poważnie 
zagrożona Pelcow izna, której broni 
jedynie słaba grobla szosy m odliń
skiej. Grobla ta jest bardzo niska, 
tak. że już przy poziom ie 5 m. woda 
m oże wtargnąć na przedm ieście, jak 
to by ło  w  r, 1924. T o  też na te od 
cinki zwrócona jest specjalna uwaga 
w ładz. W ydano już odpow iednie za
rządzenia. na wypadek, gdyby zaszła 
potrzeba ewakuowania zagrożonych 
terenów.

Inne odcinki praskiegcj brzegu ma
ją dostateczne zabezpieczenie w  p o 
staci wału m iedzeszyńskiego i w yso
kiego brzegu wiślanego pom iędzy m o
stem Poniatowskiego a Cytadelą.

A  więc w szyscy W arszaw iacy m o
gą spać '.pokojnie, z wyjątkiem  m iesz
kańców ^elcow izny i Golędzinowa....

PO W Ó D Ź „M IE J S K A "

Kom isja m ieiska zw iedziła dzielni
cę K oło-B udy.1 Ze względ-u na niepra
w idłow ą regulację i >raii kanalizacji 
woda zalewa przy ul. Sejm ow ej gar
barnię i podm yw a je j mfjry oraz są
siedniego domu mieszkalnego.

W obec tego, żc w oda  grozi bezpie
czeństwu całej dzielnicy, ^zdecydowa- 
no zapobiedz j temu prze*, przekopa
nie kanału do ul. W aw rzynow skiej w  
celu odprowadzenia w ód  do w ielkie
go dołu, który oędz'e  na pewnej od 
ległości wykopany. R oboty m ają być 
niezwłocznie rozpoczęte.

Tłum ten w swem działaniu stał się 
nudnv i natrętny. Stał się szablonowy. 
Przymiotnik szablonow y dziwnie za
prawdę brzmi, gdy m owa o reżyserji 
Schillera, tego pogrom cy szablonu na 
scenach polsk :ch. A  jednak nie cofam  
tego przymiotnika. Postaram się tyl
ko wyjaśnić dlaczego tłum Schillera 
stal się szablonowy.

G dy w  całym  szeregu utscenizacyj 
Scnillera w  teatrze Bogusławskiego 
masy b y ły  zrytmizowane, gdy poraź 
pierwszy w  Polsce widzieliśm y te mu- 
zvcznie potraktowane świetne żywe 
rzeźby, zrozumieliśmy, że nastąpiła 
w dziedzinie reżyser11 polskiej grun
towna przemiana. Że Schiller zerwał 
z dotychczasow ym  szablonem  i że nie 
można już statysterji traktować w 
dziełach poetyckich tak, jak ją trak
towano dotychczas. Tłum  stał się no
wym elementem artystycznym.

Trudno wym agać od  Schillera, k tó
ry w  grupowaniu tłumu znalazł iuż 
na scenach naszych naśladowców , że
by w  każdej sztuce zmieniał sposób 
traktowania tłumu. Zbyt wyrazistą in-

G R O ŹN Y  P R ZY B Ó R  W O D Y  
W  W A R C IE .

W skutek roztopów  i obfitych opa
dów  atm osferycznych, w  ostatnich 
dniach woda w W arcie pod  C zęsto 
chową znacznie przybrała. Delegacja 
magistratu z prezydentem  R  Jarmu- 
łowiczem , udała się do zagrożonych 
m iejsc, celem ustalenia, czy mosty i 
w ały ochronne sa zdolne wytrzym ać 
napór w ody.
LUBLIN Z A G R O ŻO N Y  P O W O D Z IĄ

W  z wieczku z nieoczekiwanymi roz- 
topam ’ w zbierają rzeki i grożą w y le 
wem  M ieszkańcy Lublina są ciągle 
jeszcze pod grozą powodzi. M ałe 
rzeczki, jak Bystrzyca, Czechówka i 
Czerniejówka wezbrały, grożąc każ
d ej minuty w ylew em . W  okolicy Lu
blina Czechówka wylała, to same sta
ło się z Bystrzycą. W  Głusku woda 
wdarła się na szosę, wskutek czego 
komunikacja została przerwana.

W  KIELECKIEM .
Przypływ  w ody na rzece Nidzie spo

w odow ał uszkodzenie mostu pod M o
rawicą, w obec czego kom unikacja k o 
łowa na unji K ielce— Pińczów  zosta
ła przerwana.

N A  PO M O R ZU .
Stojący już od  przeszło miesiąca 

zator lodow y  pod  mostem kole owym 
na W iśle w Toruniu, dnia 10 b. m. 
około  godz. 3 po poi spłynął. Pod 
Ciechocinkiem lód utrzym uje się w 
dalszym ciągu.

dywidualnością twórczą jest Schiller 
by zmieniać się jak kameleon. W eź 
my dla przykładu inną dziedzinę 
tw órczość —  np. malarstwo. Obrazy 
.Malczewskiego maja niemal prawie 
p odobn y  charakter. A le  M alczewsk' 
nie w padł w  szablon. B o nie zatraca
jąc swej indywidualności, daje swym 
tematem różnolitość przeżyć arty
stycznych. Tym czasem  Schiller po- 
wtarza się I przez to, zw alczyw szy 
jeden szablon —  stw orzył drugi 
swój własny.

Mam wrażenie, że ,est to tylko 
chwilowe osłabienie siły twórczej 
Schillera, osłabienie, które daje się 
tak często w  każdej dziedzinie sztu
ki zaobserwować. I dlatego Schiller 
„p cw  arza się .

D alszy rozw ój talentu tego w ybit
nego reżysera p ójść mu°i po  linji po
głębiania 'ndyw idualności aktorskiej. 
G dy Schiller swój zmysł inscenizacyj
ny p o łą czy  z praca nad kreacja  aktor
ską, stworzy przez to now y etap w 
swej działalności reżyserskiej.

W iktor Brumer.
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Ż y c i e  g o s p o d a r c z e
Zagraniczne wyroby nie będą już zalewały Polski

Dn. 13 b. m. o godz. 2-ej pp. w ice- 
prem jer Bartel w ygłosił przez radjo 
następujące przem ówienie:

STA Ł E  P O R O ZU M IE W A N IE  SIĘ 
PR ZE Z R A D JO  PO LSK IE 

Zarów no prasa, jak i rad jo  ogłosi
ły, że rozpocząć mam i zainauguro
w ać szereg przem ówień rządowych. 
Sprawa ta wym aga pewnego w y
jaśnienia. Przem ówienia te, pragnę 
to zaznaczyć, nie będą m iały charak
teru żadnej agitacji, nie będą nosiły 
charakteru przem ówień przedw ybor
czych. Zainauguruję w tej chwili sta
łe porozum iewanie się rządu ze spo
łeczeństwem  za pom ocą polskiego ra- 
dja. N ajpraw dopodobniej dwa razy w 
miesiącu sam osobiście rozm awiać bę
dę przez rad jo  ze społeczeństwem , ko
munikując mu wykonywane w  ciągu 
ostatnich dni prace rządu i zapowia
dając również zamierzenia rządu na 
najbliższą przyszłość. M iędzy temi 
m ojem i sprawozdaniam i zdawać będą 
sprawę ze swoich prac i poczynań mi
nisterstwa resortowe.

A N K IE T A  
W eźm y pod uwagę przebieg prac 

rządu w  ostatnich dniach i w eźm y za
mierzenia na najbliższych kilka dni. 
Skończyliśm y w  ostatnim tygodniu, 
w  sobotę, w sposób dość uroczysty 
prace kom isji ankietowej, które dla 
życia gospodarczego m ają pierwszo
rzędne znaczenie,

BU D ŻET N A  W A R S Z T A C IE  
Zkolei na warsztacie znajduje się 

w tej chwili budżet na rok 1928— 29, 
budżet zw yczajny, a ponadto budżet 
nadzw yczajny. Budżet zw yczajny 
obejm uje mniej w ięcej 2 i pół m iljar- 
da w wydatkach, dochody będą coś 
kolw iek większe, tak, że saldo będzie 
w każdym  razie dodatnie. Budżet nad
zw yczajny obejm uje ponad 100 m il- 
jonów  zł, i przeznaczony będzie na 
inw estycje. Zapom ocą niego potrafim y 
najpraw dopodobniej zlikwidować ca ł
kow icie bezrobocie w  Polsce.

N O W E  B U D O W LE  P A Ń S T W O W E  
W  szczególności mamy zamiar pod

jąć budowle, potrzebne dla minister
stw a spraw wewnętrznych, budow le 
wodne, szosy. I tak w  W arszaw ie bu
dow ać będziem y gmach ministerstwa 
robót publicznych poza budującym  się 
gmachem ministerstwa oświaty. Przy
stąpimy do budow y gmachu mi
nisterstwa spraw zagranicznych, 
gmachu banku gospodarstwa kra
jowego, przystąpim y do budow y 
gmachu bibljoteki narodow ej, któ
ra, jak praw dopodobnie Państwu 
z prasy jest wiadom o, na jednem  z 
ostatnich posiedzeń rady ministrów

została kreowana. Następnie budow ać 
będziem y gmach w ojew ództw a w 
W arszawie, poczem  przystąpim y rów 
nocześnie do budow y całego szeregu 
budynków dla starostw, jak Brasław, 
N ow ogródek, Drohiczyn, K owel. P rzy 
stąpimy do budow y wielkiego gmachu 
drukarń państwowych również w 
W arszawie, do budowania gmachu 
dla instytutu wychowania publicznego 
dla ministerstwa wyznań religjnych 
i oświecenia publicznego. Przew iduje
m y budow ę kilku gm achów uniwersy
teckich, a w szczególności w  W arsza
wie, W ilnie, w e Lw owie i Krakowie.

IM PO R T 
T O W A R Ó W  LU K SU SO W Y C H  

BĘDZIE W S T R Z Y M A N Y
W  tej chwili nadszedł moment, w 

[którym rząd uznał za odpowiednie w 
pewnym  stopniu powstrzym ać import 
towarów, w  szczególności p o łożyć ta
mę dla importu towarów luksusowych. 
Stąd rew izja ustroju celnego, rew izja 
bardzo powierzchowna, dlatego, że 
pełnom ocnictwa, którem i rząd dyspo
nuje nie pozw alają  mu przeprow adzić 
tej rew izji w sposób gruntowny. Stąd 
tak zwana w aloryzacja  ceł. Co będzie 
w tej sprawie zrobione?

W A L O R Y Z A C J A  W Y N O S I OD 72 
DO 172 PROC.

Cła dla wszystkich towarów, za
wartych w taryfie celnej, podniesione 
będą o 72 proc. Jeżeli obecnie w yso
kość ce ł dla wszystkich tow arów  okre
ślim y liczbą 100, to cła  te będą p od 
niesione do w ysokości 172. Następnie 
wszystkie towary, dla których cło  zo 
stanie w  ten sposób zwaloryzowane, 
podzielone będą na cztery grupy: I tak

fiierwsza kategorja, w której owa wa- 
oryzacja  do jdzie  do 172, będzie 

utrzymana, a ponadto będzie zasto
sowana do tych tow arów  reglam enta
cja, będą zastosowane kontyngenty, 
by  w puszczać do kraju pewną ściśle

W  n-rze 14 „Dziennika Ustaw" o - 
głoszono dekret Prezydenta, którego 
m ocą upoważnia się min, skarbu do 
wypuszczenia 4 proc. prem jow ej p o 
życzk i inw estycyjnej w  w ysokości 
50.000.000 złotych  w zlocie w obliga
cjach  na okaziciela po 100 złotych  w 
złocie każda.

O bligacje będą w ypuszczone serja- 
mi w  ilości 10.000 serji po 50 obli
gacji w każdej serji.

W pływ  z 4 proc, prem jow ej po
życzki inw estycyjnej przeznaczony 
jest na zasilenie ruchu budowlanego, 
na pokryoie kosztów  budow y nowych

określoną ilość importu. Będą więc 
w śród tych tow arów  świeże jabłka, 
winogrona, świeże pasztety i przypra
w y korzenne, wina, kawiory, ostrygi, 
luksusowe lakierowane obuwie, kwia
ty, liście. Zakładam y tym sposobem  
hamulec dla przypływ u do kraju  to
warów luksusowych. Drugą kategorją 
towarów będą te towary, zw aloryzo
wane również do w ysokości 172, ale 
.już pozbaw ione reglam entacji, to zna
czy podniesiem y cła, ale rów nocze
śnie zniesiemy kontyngent, Trzecia ka
tegorja tow arów  będzie zw aloryzow a
na tylko do w ysokości ze 100 na 130. 
W reszcie czwarta kategorja towarów, 
będą to towary, do których będzie za
stosowana obecna stawka ceina. N a
leżą tu kawa, kakao, cukier, mąka ży 
tnia, kasza, ryż, słonina, w ędliny, ś le
dzie solone i m rożone ja ja , nawozy, 
kości surowe i przyrządzone, superfo- 
sfat i inne naw ozy sztuczne, azotniaki 
i t. d. W szystkie te rzeczy pozostaną 
oclone w  tej samej, co  dziś w ysoko
ści,

PO D ŁU G IM  I SU M IEN NYM  
N AM YŚLE

K w estji tej poświęcam  w ięcej mi
nut dlatego, że reperkusja naszych 
zarządzeń m oże być bardzo znaczna 
i zdajem y sobie z tego sprawę. R obi
my to po bardzo długim i bardzo su
miennym namyśle. Zakładam y hamu
lec dla artykułów luksusowych, nie 
podnosim y ceł dla artykułów codzien
nego użytku tak, że nasza operacja  
w aloryzacji ceł w  żadnym  stopniif nie 
dotknie szerokich mas, które, jak 
wiadom o, w  Polsce ani perfum, ani 
win, ani ananasów, niestety, jeszcze 
nie konsumują. Przypuszczam , że 
czasy te kiedyś nadejdą, albowiem 
celem powinna być jaknajwiększa 
konsum cja i im w ięcej kraj konsumu
je, im stać go na w ięcej i bardziej 
luksusową konsum cję, to oczyw iście 
kraj ten jest krajem  bogatszym.

linij kolejow ych, kosztów  odbudow y 
i przebudow y linij już istniejących, 
oraz na wykup 8 proc. państwowej 
pożyczki złotej z 1922 r, i 8 proc. po
życzki konw ersyjnej.

O bligacje 4 proc. prem jow ej p o 
życzki inw estycyjnej um orzone będą 
w ciągu lat 10 drogą losowania w 
dniach: 1 kwietnia i 1 października 
każdego roku. Pierwsze losowanie 
nastąpi dnia 1 kwietnia 1928 r. K aż
dorazow o podlegać będzie umorzeniu 
jedna dwudziesta część pożyczki, t. j. 
500 seryj.

Premjowa pożyczka inwestycyjna
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Sytuacja w przemyśle cbuwiamym
Referat red. A. Zabąskiego, wygłoszony na 

Zjeżdzie Rzemieślników w Łodzi.

Konsumcja obuwia.

Konsumcja. obuwia miejskiego w Polsce 
"wyraża się cyfrą 6 mii jonów ipar rocznie. 
Z tego w latach 1924/25 imiport obuwia za
granicznego pokrywał przeciętnie do 2,000.000 
par rocznie, produkcja fabryk krajowych, 
(których ogółem jest 33, a czynnych tylko 
15), do ll miljona par rocznie, resztę wy
twarzają zaś szewcy rękodzielnicy i (przed
siębiorstwa chałupnicze.

Jeżeli jednak doliczyć konsumcję wsi, 
którą pokrywa tylko rzemiosło, to  jego wy 
twórczość sięga do 20 miljonów par rocznie. 
łfl 1924 r. produkowano 26 i pół miljona 
par, w  1925 r, tylko 21 miljonów par.

Obecny stan importu obuwia zagranicznego.

Rezultatem załamania się naszej waluty 
w latach 1925/26 był pewien spadek importu 
obuwia zagranicznego' z tego powodu, że kup
cy ponieśli na zagranicznych zobowiązaniach 
walutowych z tytułu zakupionych towarów 
duże straty i zaniechali narazie dalszych za 
kupo w .zagranicą, zwracaj ąc się do wyrooów 
krajowych.

Import obuwia w pierwszej polowiie rok.u 
1927 spadł o 450.000 par, a produkcja kra
jowa wzrosła o blisko 1 i pół milj. par, jed
nakże już druga połowa roku 1927 wykazuje 
nawrót w stronę .importu zagranicznego' i 
konkurencja zagraniczna staje się coraz do 
tkliwsza, gdyż wyzyskuje ona całe kontyn
genty przywozowe i pracując cenami durn- 
pinigowcmi oraz udzielając 6-cdo miesięcznych 
kredytów, zdobywa ponownie klijentelę.

Znaczenie przemysłu obuwniczego.

Przed wojną w  rzemiośle i przemyśle 
s/ewokim pracowało zgórą 145 tys. ludzi, 
obecnie liczba ta dosięga 1'80 tysięcy do 200 
tys, rzemieślników i rękodzielników.

Jest to więc jedna z najważniejszych ga
łęzi rzemiosła. Jeżeli zaś wziąć jeszcze pod 
uwagę ilość kupców, trudniących się sprze
dażą obuwia i uwzględnimy że na prowincji 
obuwie jest często sprzedawane w sklepach 
galanteryjnych, to możemy śmiało rzec, że 
rozwój rzemiosła i przemysłu obuwniczego 
jelst .jedlnym z największych -zagadnień eko
nomicznych chwili obecnej, gdyż w  sprawie 
tej jest zainteresowanych około jjfó miljona 
rzemieślników i robotników.

Garbarstwo.

Ponadto musimy wziąść pod uwagę, że 
Polska posiadała, przed wojną dobrze pros
perujący przemysł garbarski, który liczył 
120 fabryk i fabryczek i zatrudniał 5.(JOO 
robotników.

Dziś większość skór importuje się z za 
granicy, wskutek czego czynnych jest zale 
dwie 34 iabryk1 gdzie znajduje praicę zale
dwie 800 robotników.

Ilościowo można określić, że w latach 
1924 i 1925 sprowadzaliśmy rocznie po 2 
mil jony par obuwia, w 1926 'spadł idlo poło
wy, w l927 r. znów wzrósł, obecnie już ma
my informacje, że zagranicą zostało zaku
pione do 'A miljona par zagranicznego o- 
buwia.

Stwierdziwszy fatalny stan rzeczy, jaki 
panuje w przemyśle slkórniezym i ofbowni 
C2ym musimy szukać zródel zła.

Są one następujące:
i utrata wschodnich rynków.
2. zła konjuniktura światowa na, isfcóry su

rowe,
3. niskie taryfy kolej owe dla skór suro 

wych, ułatwiające wywóz tego cennego su 
rowca za granicę, brak cła wywozowego na 
skóry surowe,

4. oiągła zwyżka półfabrykatów,
5. brak środków obrotowych i kredytów 

inwestycyjnych w kraju.
6. hrak organizacji .rzemiosła i handlu 

skórami oraz wyrobami obówniczemi.
7. nadmierne Obciążenie podatkowe i so

cjalne rzemiosła i przemysłu.
8. niedostateczna ochrona celna, nieko

rzystne urnowy handlowe,

Wnioski.

Reasumując oowyższe stwierdzamy, ze 
rzemiosło obuwnicze wskutek fałszywej poli 
tyki dotychczasowych rządów zostało zupeł
nie zrujnowane i tylko energiczna pomoc 
państwa może pomóc mu db odzyskania swej 
zdolności wytwórczej bkonkiurencyjnej, jakie 
są niezbędne ze wizigiędiu na znaczenie prze-

Rozwój przemysłu w Polsce
W  styczniu r. ł>. zostało zatwierdzonych 

,8  nowych sip. akc. io ogófaym  kapitale 8.626 
tysięcy, .powiększyło zaś kapitał 9 spółek 
na ogólną sumę 7-269 tysięcy, czyli razem 
blisko o 16 .mdljon. zł.

Wydobycie węgla w *nies:ącu 5 
styczniu

W edług ostatnich danych w ydobyto wę 
gla w miesiącu styoziniu na kopalniach 
wsizysitkich trzech zagłębi ogółem 3.451.000 
ton, W liczbie tej zagłębia Górnego Śląska 
dały 2.544.000 ton, kopalnia tzaglębia dąb
rowskiego. 648.000 ton oraz krakowskiego 
223-000, Eksport zagraniczny naszego węgla 
wyraził się w  ubiegłym miesiącu cyfrą 
1.005.000 tony, w  'tem ,z za.głęb.ia górnośląs
kiego wywieziono 823.000 ton, z 'zagłębia 
dąbrowskiego 181.000 tom oraiz z krakow
skiego 1.000.

Niemcy m ają coraz mniej węgla
Produkcja węgla w styczniu na niemiec

kiej stronie G. Śląska wynosiła 1.664.000 
ton, czy,li o  4.000 ton imniej milż w grudniu; 
Jak wiadomo, produkcja na polskiej stro
nie G. Śląska, która wynosiła 2.511.000 ton, 
jest o  7 Yz tysięcy tloin większa niż w  grud
niu.

mysłu .rękodzielniczego dla. życia gospodar
czego kraju i naszej samowystarczalności 
gospodarczej i zdolności obronnej militarnej.

W tym celu koniecznem jest:
1. Znalezienie nowych *ynków zbytu dla 

wyrobów skórzanych i zdobycia możliwości 
eksportu wyrobów obuwniczych na Wschód. 
Rozwój pojemności rynku wewnętrznego.

2. Przeciwdziałanie wywozowi skór w sta
nie nieobrobionym zagranicę.

3. Wydatne popieranie przez .rząd! współ 
dzielczych organiizacyj kredytowych surow
cowych i wytwórczych rzemiosła obuwni
czego.

4. Przyznanie rzemiosłu sizewckieirju spe
cjalnego kredytu pr.zez B, G. K. w wysokości 
2 miljonów złotych dla umożliwienia zaopa
trzenia warsztatów w surowiec, oraz kredytu 
inwestycyjnego w wysokości 3 miljonów na 
zakup maszyn celem ułatwienia mechanizacji 
tego rzemiosła.

5. Wzmocnienia organizacji rzemiosła
przez zakładanie wojewódzkich związków 
^echów i uregulowanie produkcji przez or
ganizacje rzemieślnicze.

6. Obniżenie podatków, a szczególnie po
datku obrotowego, Obniżenie wysokości
świadczeń socjalnych.

7. Otoczenie obuwnictwa krajowego nale 
żytą ochroną celną,

8. Zwalczanie ,,dump.mg‘u '‘ przemysłu za 
granicznego,

9. Zwrócenie uwagi .rzemieślniczych in
stytutów badlawczych na kwestję obuwniczą, 
zbadanie warunków produkcji tszewekiej za
granicą i poparcie wytwórni krajowych ma
szyn szewc,kich.

Brak ekstraktów mimozowych

Brak 3kstra(któiw imiim azowy cli na ryn
kach zagranicznych i1 w Polsce, tłómaczą 
wyczerpywaniem się  zapasów surowców. 
Największy producent świata (tow. Fore- 
sital) spodziewa się zbiorów  drzewa mimo
zow ego dopiero ,za dwa lata.

Wzrost dochodów  państwowych

W pływ y z danin publicznych i monopo 
lqjw; Sa czas o d  1-go kwietnia 1927 r.' 3 q 31 
stycznia 1928 r. to  jest 'za 10 pierwszych 
miesmfąy bieżącego iroku budżetowego wy 
niosły 1853 .milionów zł., to  jest o> 422 mil
jon ów  zł. więcej niż za tenże okras ubie
głego roku 'budżetowogo. W  tem w pływy 
z danin publicznych wyniosły 1205 m iijo- 
nów zł. wofieicS914 m iljonów  zł., wpływy 
zaś z m onopolów  648 m iljonów  zł. wobec 
517 m iljonów izl. ®a tenże okres ubiegłego 
rolku budżetowego. Daniny publiczne dały 
przeto za pierwsze 10 m iesięcy bieżącego 
roku budżetowego o 291 m iljonów  zł. wię
cej, monopole zaś.o 131 m iljonów zł. więcej 
niż za tenże okres ubiegłego roku budże
towego
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W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e
C H O RO BY  

B U R A K A  C U K R O W E G O
Liście buraków zostały cipa dnie le, 

przy końcu lata r. z. chorobą, zwaną 
chwościkiem  burakowym  (C ercospora  
beticola). Objawia się ona w postaci 
czerw ono obrzeżonych plamek na 
starszych liściach. Przy znacznej ilo
ści plamek hscie obum ierają i odpa 
dają. Roślina usiłuje zastąpić utraco
ne liśc;e nowemi, co  dzieje się głównie 
kosztem  wzrostu korzeni, następstwem 
czego jest zm niejszony ich plon  i niż
szy procent w  ruch cukru. Korzenie 
z pow odu towrzenia stę m asy m łodych 
liści w ytw arzają naa ziemią stożko
watą główkę, wewnątrz której można 
znaleźć pustą komorę.

W  pewnych warunkach chw ośc k 
w ystępuje silnie, w yrządzając wielkie 
szkody. Zapobieganie chorobie pole
gać powinno na wysiewaniu nasion, 
pochodzących z roślin zdrowych, 
gdyż na nasionach (kłębkach) rów 
nież ow ocuje ów  grzybek, albo też do 
s cw u należy nasiona zaprawiać, cip. 
trzym ając je w półprocentow ej for
malinie p izez  15 minut, albo przez 
pół godziny w półprocentow ym  roz
tworze kwasu karbolowego, albo sto
sując do tego uspulun, germisan i t. d.

Oborn;k nie dość przegniły m oże 
także być przenosicielem  zarodników 
chwościka, szczególnie gdy skarmią 
się liście buraków nńn porażone; by 
d ło  zjada takie niechętnie i wyrzuca 
je ze żłobu i rak dostają się one do 
gnoju i na pole. Suchych liści i główek 
buraków zarażonych nie należy zosta
wiać w  polu, gdyż w  nich znajdują 
się przetrwalniki grzyba; należy je 
więc z pola usuwać i zniszczyć np. 
przez przekom postowanie lub głębo
kie przyoranie. Burak’ siane na na
w ozach zielonych lub tylko na naw o
zach sztucznych mniej podpadają  cho
robie i mogą dlatego w ydać większy 
plon. Im one otrzym ają silniejsze na
wożenie azotow e, tern mniej zaszkodzi 
im chwoscik, lecz najkorzystn:ej dzia- 
ła nawet bardzo późna dawka saletry 
vównież azotm ak dawany posypow o 

pom iędzy rzędy buraków zapobiegał 
szerzeniu się zarazy. Przedłużanie 
w egetac 'i jest korzystne.

Obrywanie liści z plamkami chw o- 
oC ka m oże nawie t spow odow ać zm niej
szenie plonu, jeżeli były one jeszcze 
zielone, natomiast wskazane iest usu
wanie liśtr już obumarłych.

M A J Ą T E K  P R Z Y JA Ź Ń
W paw. KartUsIkiim został rna-by-ty przez 

Państwowy Bank Rolny (Oddział w G ru 
dziądzu), a nio przez Pomorski Bank Roln; 
azy. X  aby ta ogółem 1490 ha, w ozem dla 
Banku Rolnego d o  parcelacji 820 ha, a resz 
tę t. j. 670 ha lasu dla Ministerstwa Rol
nictwa.

KU RS M E L IO R A C Y J N Y  DLA 
M IE R N IC ZY C H  O K R Ę G O W Y C H  

U RZĘ D Ó W  ZIE M SK IC H
W związku z p/rzebuidową ustroju rolnego 

wysuwa się na jedne z czołowych miejsc 
sipr-aw-a meljo-raciji.

Przy dokonywanych przez urzędy ziem 
skie pracach agrarnych zachodzi d/ośc często 
konieczność przeprowadzenia łącznie z temi 
pracami meljolracji, w szczególności zaś od 
wodnienia podstawowego i odprowadzenia 

p ió d  powierzchniowych, be-z czego prrace ta
kie, jak scalenie lub parcelacja w pewnych 
wypadkach nie mogą być zgoła wykonane, 
w innych zaś wypadkach wrylkon-ane nie da 
chą większego efektu

To też pan Minister Reform Rolnych, 
przywiązując chżą wagę do (przeprowadza
nia meljoracji na terenach, podlegających 
przebudowie ustroju rolraeg-o, kładzie szcze 
gólny nacisk na to, ażeiby prace meljoracyj- 
ne jaknajbardziej rozwijały się i ażeby' tern 
po tych pirac mogło być dostosowane do 
tempa 'inny. eh prac agrarnych, prowadzo
nych przez urzędy ziemskie.

Stoi na przeszkodzie temu głównie brak 
fachowych sił technicznych, jaki dotkliwie 
daje się odczuwać w kraju po uruchomieniu 
przez Rząd znacznych kredytów na cele 
me] joracyjne. Pragnąc częściowo za-radlz-ć 
temu, Ministerstwo Reform Rolnych organi
zuje ąpecjalny siedmiotygodniowy kurs mel- 
, żrącyj ny dla mierniczych Okręgowych 
Urzędów Ziemskich, którzy ukończyli śred
nic .szkoły miernicze i nabylli w tych szko
łach w pewnym zakresie wiadomości z dzie 
dżiny meljoiraicji.

Wyszkoleni na kursie mierniczowie będą 
mogli być użyci do prac me-1 jora-cyjniych 
prowadzonych przez urzędy ziemskie, w 
szczególności zaś do wykonywania zdjęć 
i pomiarów dlla- celów meljoiracyjnyoh. Kuns- 
obliczony na 45 słuchaczów, uruchomiony 
zostanie w połowie lutego przy Państwowe, 
Szkole Mierniczej w Warszawie. Sprawowa
nie nadzoru nad kursem p. Minister po-ru- 
cziyi Naczelnikowi Wydziału MeljorŹćji 
i Budownictwa inż. Michalskiemu.

BAN K R O LN Y  PA R C ELU JĘ
W ostatnich dniach Państwowy Bank Roi 

ny nabył od ,p. lo-atehiima Bcthman-n-Hollwe- 
ga dla celów parocilacji majątek ziemski 
Runowe-Karins-kic obszaru 23.000 m-oirgów 
obejm ujący klucze Porzyskowo, k laryuowo, 
Pustka i Run-owsilci-MIyn. Bethmann-Hcll- 
w-og, atakowany- przez prasę ,m oniecką, za 
rzucającą mu zlą administrację majątku, 
k .tjjra była p-ow-cidcm sprzedaży, .zamieści! 
na laniaoh ,,Dcutsohe Rundschau" wyjaśnię 
nie, u którern tloimadzyć isie m. in. tem, iz 
sprzedaży dokona! z powodu nieotrzymania 
kredytów dlugotonrriśnowyreh o.ra-z możność 
uskuteiciz.niie.nia sprzedaży częściowej i t. u. 
IN-sisa pomorska z uznaniem podkreśla dzia
łalność Państwowego Banku R oU go na Po 
morzu, który przejął w  posiadanie państwa 
jodem- :z -iM-jwięks-zycb objektów  .niiemicc 
kich zajmujący prawie całą północną część 
powiatu wynzykiego.

U LGI D L A  D O S T A W C Ó W  ZB O ŻA
Istniejące o d  iroku 1926 w  celu zachęce

nia -producentów do bezpośrednich dostaw 
dla wojska, przewidują: zwolnienie od wijfr 
di urn i kaiueji, bezpłatne w ypoży ozenie wor 
ków, możność zakupywania sposobem ocl- 
ręoanym pewnych ilości zboża, wynagro 
dzeń za wyższy ciężar gatunkowy ■wreszcie, 
jak wiadomo, poszczególne in-te:idenhury w 
myśl instrukcji unikają pnzy dostawach 
kupców takich, którzy handlują zbożem do 
ryw czo ,i nie są -rejestrów and-, jako kupcy 
zbożowi. Obecnie .--są w opracowaniu nowe 
przepisy, które będą za-pe-woe jeszcze bar 
dziej rozszerzone i które wejdą w życie z 
nowym okresem budżetowym  t. j. od 1 
kwietnia r. b.

J A K  CH RON IĆ D R Z E W A  
O W O C O W E

A żeby wytępić szkodniki na drzewach o- 
wocoiwych, należy pr-zedewszystk-em dobrze 
oskroibać z mchu i odstającej kory ipień i 
g.rubsize gałęzie, oszczotkawać stalow-ą szcaótł 
ką, a odpadki zebrać- i spalić.

Po oczyszczeniu opędziować roztworem ź 
100 litrów  mleka wapiennego, 10 kg. Carbo- 
lineum, 3 kg soldy, 3 kg -siza-rego mydła rzad
kiego, oraz n-ic-co gliny ,i krowieńca.

Następnie opryskuje sie koronę drzewa 
cieczą złożoną iz 100 litów  w ody zabielonej 
wąpnem .i 10 kg. Carbolineum, doi czego 
używa się dobrego rozpylacza. Prace te 
należy wykonywiąd zanim dir^pwa zaczną 
wegetować, t. j. najpóźniej -do 15 marca.

Później, gdy na drze-w-ach znaj-diują się 
ow oce w ielkości dużego-laskowego oirzocha, 
spryskuje -się drzewa, powtórnie rozc-zynem 
-n-a 100 'litrów wo-dy bez wapna, a po 3— 4 
tygodniach n-ależy spryskiwanie powtórzys’.

G EN Y ŻY W N O Ś C I Z N IŻ K O W Y C H .
Hurtowe ceny artykułów rolnych i żyw

ności w  Polsoe, poaząwazy od drugiej .po
łowy listopada zniżkują, ła jąc na komiec. 
stycznia, ogółem w  ciągu 9 tygodni 8,9% 
zniżki. Ceny hurtowe artykułów rolnych w 
g-rudn-iiu w  porównaniu z listopadem dały^ 
2,1% zniżki. Na zniżkę tą z łożyły  się: Spa 
dek przetw orów  zbożow ych  o  1,5%,- (ceny 
zbóż pozostały bez zmiany), bydła wagi zx 
wej o  1,3% oiraz nabiału o 5,6%. Ceny by 
dła po spadku w  listopadzie w  porównaniu 
z październikiem (— 7,9%) zachowały zna 
-c-zną tendencję -zniżkową i w  grudniu r. uh. 
oraz w  styczniu -r. -b. Stosunkowo najsilniej 
zrmżkuje trzoda chlewna. N-ab-ial po silne-j 
zwyżce w  listopadzie w  porównaniu z paź
dziernikiem ( +  17,9%), w  grucinliu spadf, 
pnzyczem zniżka ta, szczególnie dla masła, 
z małemi nawrotami ku cenom wyż-szyn. 
trwała w  całej rozciągłości w  -ciągu stycznia, 
dopiero pod fconioc tego miesiąca, wykazu
jąc tendencję do zatrzymania się, a naw-et 
ku pewnej zwyżce. Ceny mleka, które v- 
końcu grudnia dały silną zwyżkę w porów 
naniu. z listopadem (prawie 20%), w stvcz 
niiu -wró-oily do -poziomu z. listopada. Ccn\ 
jaj zwyżkowały, ah-oć słabo, w  ciągu grud
nia i stycznia; dopiero w końcu tego mie
siąca dały dość znaczną zniżkę (około  40-~ 
.50 zl. na skrzyni z= '440 sżtuk).



Nr. 8 19 lutego 1928 roku. 13

Z cał e j
Zjazd drobnego kupiectwa
Centrala drobnego kupiectwa i prze

mysłu R. P. zw ołu je  do W arszaw y na 
niedzielę, dnia 19 b. m. ogólnopolski 
zjazd  drobnego kupiectwa. Z jazd  ma 
na celu skonsolidowanie kupiectwa 
i omówienie jego położenia ekonom icz
nego. W  szczególności będzie obszer
nie uwzględniony system podatkow y 
i w yborczy  do izb przem ysłow o-han
dlowych.

Z jazd  poprzedzi uroczyste nabożeń
stwo w  niedzielę o godz. 9 rano w  k o 
ściele Ś-go K rzyża. Same obrady bę
dą się odbyw ały w sali stow arzysze
nia handlow ców , Sienna 16

Sądząc z dotychczasow ych zgłoszeń 
zjazd  wzbudził wielkie zainteresowa
nie w śród drobnego kupiectwa, co  jest 
zrozumiałe, gdyż jest to pierwszy kon
gres kupiectwa od chwili odzyskania 
niepodległości.

Biura komitetu zjazdow ego m iesz
czą się w lokalu centrali drobnego ku
piectwa i przem ysłu R. P. przy ul. 
W idok  16 i są czynne codziennie od 
godz. 10 do 2 popoł.

Groźba strajku powszechnego

R obotnicy fabryk w łókienniczych w 
Bielsku wystosowali żądanie 15 proc. 
podw yżki płac. Żądanie to jednak zo
stało przez przem ysłow ców  odrzuco
ne.

W  sprawie tej zainicjowana zosta
ła przez inspektora pracy konferen
cja, na której podjęta  zostanie próba

Z racji zjazdu kupców  zasługują na 
przypomnienie dzieje kupiectwa w
P olsce.

Bractwa kupieckie, tak w ogóle w 
P olsce nazywano stowarzyszenia kup
ców, istniejące po większych miastach 
polskich już za doby piastowskiej. 
W  Poznaniu, który by ł stolicą W ie l
kopolski, mamy ślady bractwa kupiec
kiego w wieku X IV . W  w. X V I i X V II 
istniały tam dwa bractwa kupieckie: 
jedno złożone z kupców, handlujących 
suknem i w ogóle  wyrobam i w ełniany
mi, drugie zaś kupców, handlujących 
wszelkimi innymi przedm iotami prócz 
wełnianych. Bractw o pierwsze posia
dało przyw ile je  Kazinrerza Jagielloń
czyka z r. 1483 także Jana Olbrachta 
i W ładysław a IV. Kazim erz i Jan O l
bracht zasłaniają kupców  przeciw  
krawcom, w dzierającym  się w  ich 
prawa. W ładysław  IV  zatw ierdził 
statuty, w edług których handlować

P o l s k i
definitywnej likwidacji zatargu. O ile 
tu do porozumienia nie dojdzie, k la
sow y związek robotników przem ysłu 
w łókienniczego w  Bielsku zdecyd o
wany jest proklam ować strajk w ca
łym okręgu bielskim.

Rów nież robotnicy przem ysłu me
talurgicznego w  Bielsku wystawili żą
dania podw yżkow e, które zostały ró
wnież odrzucone przez przem ysłow 
ców.

Katastrofa autobusowa pod 
Chęcinami

Dn. 10 b. m. autobus jadący z Krakowa, 
do Kielc, w pobliżu Chęcin uległ katastro
fie. W  autobusie znajdowało się przeszło 
20 osób. Katastrofa nastąpiła wskutek zbyt 
szybkiej jazdy i .ośliizgłej szosy. Autobus 
znalazł,szy siię na ostrym zakręcie, stracił 
równowagę i  w yw rócił się na leiwy bok. 
W śród pasażerów ipowsitala panika. Okołe 
15 osób z  pośród pasażerów odniosło lżej 
sze lub cięższe rany. Kilka osób jest bardzo 
ciężko rannych. Autobus zoistał silnie usz
kodzony. Rajnnyc.li przewieziono do szpita
la do Kielc, Śledztwo w loku

Polskie bandery na morzach
Z  dwóch zakupionych przez Żeglugę Pol 

siką w Anglji wielkich parow ców  towaro 
wych pierwszy przybędzie do Polski już w 
kwietniu, drugi zaś w cztery miesiące pó 
źiuiej. Są to statki o  nośności 5-000 ton każ
dy, .zupełnie nowe, dopiero wykończone. Na 
pierwszym z obu statków ustawione są ma
szyny, ipoczcm rozpoczną się próby. Oba 
statki przeznaczone są do komunikacji z 
poirtami morza Śródziemnego, oraz w razie 
potrzeby, Południowej Am eryki, lub Dale 
kitego W schodu

mogą lowarami wełnianemi tylko kup
cy, którzy się handlu nauczyli i wsku
tek tego do ksiąg bractwa zapisani zo
stali. Bractwu drugiemu Stefan Bato
ry przepisał, aby w ybierało czterech 
kandydatów, z których magistrat za
twierdzał dwóch na starszych czyli 
seniorów bractwa. Za Sobieskiego 
przydano do statutu obostrzenia, np. 
że członek bractwa nie może być je 
dnocześnie rzemieślnikiem, chyba 
gdyby był pasamonik.

Nikomu handlu otwierać nie wolno, 
kto do bractwa nie należy. Nikomu 
oprócz członków  bractwa nie wolno 
być faktorem kupca zagranicznego. 
Żaden członek bractwa nie może oszu
kać drugiego członka, pad karą w y
kluczenia z bractwa, co rów nało się 
wygnaniu z miasta. Po śmierci każde
go członka żonie jego w olno było  han
del utrzymać, jednakże synowie, chcą
cy być kupcami, powinni byli do brac
twa wpisać się. Postanowienia braę-

Tragedja 12- letniej uczennicy
Przed kilku dniami w ydobyto z rzeki 

hbryja trupa 12-letniej dzieiwozynbi, kitóra 
w nurtach rzeki znalazła śmierć. Mała sa 
inoibójczym leżała w płytkiej wodzie trzy 
mając się kurczowo rączkami kamieiniia. Po 
w ody samobójstwa były następujące. 
Z dziewczynką obchodzono się w domu su 
rowo. Szczególnie bez względną była matka, 
kitóra przed rozdaniem świadectw o.świad 
użyła córce, że jeżeli przyniesie do domu- 
złą notę to nic ma się po co rodlzioolm „na 
oazy pokazywać” . Świadectwo wypadło rze
czywiście źle. Dziewczynka nie ,namyślając 
się wiele wymazała ujemną notę, została jed 
mak ma tern przyłapana przez nauczycielkę.

Nauczycielka kazała uczennicy wezwać 
lodziców . Biedna dziewczynka do domu 
jednak już nie wróciła —  poszła na brzeg 
rzeki, złożyła w porządku rubra,me i książki 
i wskoczyła do wody.

Uroczysty pogrzeb powstańców  
wielkopolskich

B YD G O SZC Z. W  dniu w czorajszym  
odbyło  się uroczyste złożenie zw łok 
8 pow stańców  wielkopolskich do 
wspólnego grobu na cmentarzu w  W ie 
lichowie. Pow stańcy ci w  roku 1920, 
ścigając uciekających Niemców, prze
kroczyli granicę polsko-niem iecką 
i, otoczeni przez przew ażające siły 
pod Kargową, zostali wym ordowani. 
Na grobie złożono kilkadziesiąt w ień
ców. w śród nich przepiękne wieńce od 
Prezydenta R zeczypospolitej i M ar
szałka Piłsudskiego.

Czyś już zaprenumerował

„Nowości”?

twa powinny być w tajem nicy utrzy
mywane

K upcy poznańscy wolni byli od cel 
zam kowych i kasztelańskich. W  r. 
1480 „K om isja  dobrego porządku" 
uzupełniła statut tego bractwa liczny
mi dodatkami. Zakazano proch trzy
mać w tych miejscach, do których 
chodzi się ze światłem. Kupcom  chrze- 
ścijaninom pozw olono trzymać tylko 
czeladź z chrześcijan. K upcy katolicy 
porównani byli w prawach z Grekami. 
Świece w oskowe i stoczki w olno było 
brać tylko z fabryk krajow ych. K upcy 
korzenni nie mogli sprzedawać arty
kułów aptekarskich, tak samo apteka
rze, do bractwa nie należący nie m o
gli handlować korzeniami i winem, 
a tylko w niektórych miastach mogli 
fabrykow ać świece w oskow e. Miary 
i wagi musiały być podług prawa k o
ronnego. Bractwo kupieckie w Pozna
niu w  wieku X V I i X V II liczy ło  około 
stu członków , których liczba potem 
w wieku X V III nie w iele nad trzecią 
część tej cy fry  przenosiła.

(C. d n.).

Historja kupiectwa w Polsce
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Król Afganistanu zamieszka w Berlinie
w Pałacu Hohenzollernów

Jak wiadom o, w  ciągu bieżącego 
miesiąca zaw :ta do Berlma, po drodze 
do W arszaw y, egzotyczny władca, 
król Afganistanu Czyni się tam też 
gorączkow e przegotow ania do przy
jęcia w ysokiego gościa i ostatnio uzna 
no, że na;odpow iedniejszem  m iejscem  
dla jego pobytu będzie daw niejszy 
pałac cesaiski. Nie stanowi on jednak 
w łasności R zeszy Niemieckiej, lecz 
w dalszym  ciągu należy do rodźm y 
H ohenzollernów . Z tej okazji więc 
rząd R zeszy musiał się zwróć : do b.

cesarza W nhelm a, rezydującego ,,na 
wygnaniu“ w  holenderskim zamku D o- 
o m  z prośbą o  w ynajęcie na ten cel 
pałacu. O czyw iście b y ły  cesarz nie 
om ieszkał udzielić swego „na jw yższe
go zezw olenia", gdyż wynajm ow anie 
pałacu na cele  reprezentacyjne daje 
mu w cale pokaźne zyski.

W  tym więc pałacu historycznym  
zamieszka na czas swego pobytu w 
Berlinie, król Am an IJllah I, w ładca 
Afganistanu.

Grób faraona Tutankhamena odsłania
swe dalsze tajemnice

W  roku bieżącym  dokonano, uż pod 
nadzorem  egipskich uczonych, dal
szych odkryć w słynnym  grobow cu 
faraona Tutankhamena. Otwarto mia
nowicie jeszcze jedną kryptę, w  któ
rej odnaleziono m iędzy innemi całą 
flotę, złożoną z 18 m ałych łodzi, sym 
bolizu jących  podróż zm arłego w ładcy 
do niebios. Znaleziono również złoty 
posąg, w yobrażający dziada Tutan
khamena wielkiego króla Am enhotepa 
I l l-g o  oraz szkatułkę z włosam i bab
ki jego królow ej Tii. B yły  to zapew 
ne relikw je rodzinne, albo tez u-pomin-

Po wsiach i miasteczkach w kicrockicm 
łaizikują w  okresie poświ-ątec-zriym chłopcy 
7 szopką, a niekiedy sami nawet odgryw a
ją milsitcr j-um bctllcemskie przebrani za Jó
zefa, Herolda, Kostuchę i Dj-abla.

Zdairzylo się’ niedawno w kiełeokiem, że 
pewien gospodarz wiejski przopędizit taką, . 
jak ją nazwał ssgraję, będąc znudzimy zbyt 
ezęstemi odwiedzinami.

Rozpierzchli się „artyści'’ jako stadko 
płochliwych wróbli, .a jeden z nich, w barw 
nyim kostiumie szatańskim oddalił się dale

Djabeł w studni
ko i wipadl dii studlnd .-opodal drogi.

Długo tam dzikie wyczyniał wrzaski, za 
nim go wresizcie dosłyszał jpreZcjeżdżający 
tamtędy chłop; który wnet pospieszył m 
ratunek, pozostawiając konie/iz fuirą.

Aliści, :sk'oro chlopaezyna wy dostał się, 
dzięki pod-anemu drągowi na cembrowinę, 
chłop Ujrzał „d jabła" i tak się przeląkł, że 
padł -zemdlony.

Dodajm y, żc działo Się to  w nocy, z,ro
zumiemy przestrach biednego wieśniaka.

Rękopisy Chopina na licytacji
Dniia 23 lu-tago odbędzie się w Berlinie 

sprzedaż publiczna cennych rękopisów Cho
pina. M. -in. lig jtow anc będą rękopisy Etu- 
Jy A«moiM, 'Preludjuim G-dur, -mazurek F i ®  
moll, oraz kilka listów mistrza. Infoirmaicy 
dla -tych, k-tórzyby -chcieli wziąć udział w  li
cytacji, u-dzMa Tow arzystw o size-rzcnia 
sztulki ipolsikrcj wśród obcych z siedzibą w 
Warszawie, ul. Trębacka 4.

-Sądzimy, ż -nawet w „biednej Polsce

gdzie1 jednak ty,le wydaje się na róż-ne bła 
bostki, iznajdą .silę przecież7 ludzie, którzy 
piękną pamiątkę narodową sprowadzą do 
kraju. B yłoby raąeSą nader smutną, gdyby 
to, co najwartościowsze pozostało po -naj
większej chlubio polskiej kul tury ,.j umiłowa
ny itwóir widtkiogo Ducha, powędrowało do 
obcych  na tułaczkę z -rąk do rąk, jako 
przedmiot ordynarnego m-iędizynarodo-we-go 
h-a-n-dl u Jb-s ob 1 iwoś-ri-amii.

50 lat brytyjskiej władzy nad 
Cyprem

Z  okazj-i 50-lecia rozciągnięcia protelcto- 
ratu W . Brytanji nad wyspą Cypr 
wydano obecnie oa-łą ser-ję znaczków pocz
towych, ilustrujących -starożytną liiis-torję 
tej wysipy. Jedna z nich, w a rtośc ip ia -st-ra  
wyobraża starożytną -mo-metę z czasów -pa- 
n-owiania E-wa-go-ra. Inny 1 piaistro-wy zna 
ozek oizdobi-ony jest -podobizną marmurowe
go popiersia Ze-uima, zal-o-życiel s-zkoły tilo 
zofów-.stO‘ikó-w, znat-żki plastra podają 
fresk z katedry św. Niko-zjusza, wyobraża
jący odnalezienie rziwlok tego śwfętego. l i f :  
płia-sitrowy -znaozek jest mmjaturą mapy Cy
pru -z czasów średniowiecza. Iriny zaś ilu
struje his-t-orję narodzin Afroidyty, powsta
jącej z piany morskiej. Jedna z n-aj-d-roż- 
s-zych, bo 9 cio pias-lrowy znaczek podaje 
wizerunek przytułku, -założon/eigo prze-z czci- 
go-dną panią Umm Flaram, która wykarmiła 
swą p-ietr-śią proroka Mahometa. Obecny 
-stan Cyjpr.ii, jako kolonji -bólro-ny wrełko-bry- 
fyj-skiejjj -symbolizuje ostatni znaozek, n a j
wyższy bo 1-untowej wartoś-ci, noszący p o 
dobiznę Króla Jerzego V-go.

ki, podarowane przez babkę m łodo
cianemu faraonowi, jako swemu spad
kobiercy i ostatniemu w ładcy  z dyna
stii w ielkiego Am enhotepa.

Inna krypta, którą róv nież odpie- 
czętowano, była  istnym składem  wina, 
oliwy, ow oców  i w ogóle żywności, 
orzeznaczonej dla zm arłego króla. 
Znajdujące się tutaj czary, w azy i ta
ce były  poprzew racane i nieporządek 
ten wskazyw ał wyraźnie, że w za
m ierzchłych czasach złożyli tu w izy
tę rabusie.

Toaleta zabiera dziś mężczyźnie tyleż cza
su ile damie. Wiązanie krawatu jest kunsz
townym, skomplikowanym zabiegiem.

Na ogólnej sali

Na jednej -z ogólnych sal szpitala leżą: 
lJo-sondufit, Lceks-ohn i Siz-pitzfo-uber. Ten o- 

.','sŁątnii przeniesiony ż-ostał przed chwilą z 
sali operacyjnej. C o im-u jest. Ślepa ikiśzka! 
T o  toraiz mo-din-e.

G dy jurż-dupelnie wytrzeźwiał z narkoty
ków, -raapociząl pogawędkę:

Jak si.ę^isąsiad -aziuje -po- opeira-oj-i? —
— Już nawet p-o- drwach, b o  doktór mis.zy- 

gene :zoist»wił w rain-iie kawaldk waty i kra 
jaj mniie drugi raz.

—  A jw a j! A  sąsiad jak się, cżuijc. — 
zwraca się n-a, prawo Sipitehubeir.

—  I mn-ic dw a razy krajali. Żeby -n-iic ta 
pin-cet-ka, -którą d-októr zostawił w rani-e, 
już byłbym  -z-drów.

W  tejże chwili prze-z uchylone drzwi wsu
wa s-ię głowa chirurga, który p-nz-ad chwilą 
opcroiwal Spiitz-bubesa: 1 '

—  Przepraszam —  cizy nie zostawiłem tu 
swe-go kapcJusiza?

Sipitizbubeir zam-dlał.
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Odpowiedzi Redakcji
WPan P. Kaz... w Tarnobrzegu. Żądane 

ustawy wraz z wszellciemi komentarzami i 
objaśnieniami może Sz Pan sprowadzić z 
księgarni F. Hoesieka, Adrtós<ować: księgar
nia F. Hoesicka, Warszawa, ul. Senatorska 

WPani A. Sadowska w Kobryniu. —  M o
żliwe, że zaszła omyłka. Bętdhiamy wysyłać 
pod wskazanym adresem.

WPani R. Gołembiewska w Berezowicy .— 
Aparat do doświadczeń spirytyStylcznych 
„Autagralon" można sprowadzić wprost od 
wynalazcy W. Ł. Homard, WaHsz-awa, Bo- 
duena 4, m. 14, a nie ul. Chmielna, j-alk Sz. 
Pani mylnie zaadresowała.

WPan Bor. w m. Byl to odrębny artykuł. 
Do s|pirawy tej może kiedy powrócimy

WPan 1. G. w Złoczowie. —  Sprawozda
nia ze Zjazdu Stanu Średniego wyczerpane, 

WPani Byszewska w m. —  Jak wyże). 
WPan XY w Częstochowie. —  Wszelkie 

korespondencje chętnie drukujemy.

Kącik humoru
K APELU SZ.

Gin i Ona. Siedizą przy śniadaniu. Kwaś
ne miny.

Żona: Kuciiupkłewiciz —  to dopiero d o  
biry mąż. Styszalaim, jak wtozicwaj mówił do 
swej żony, że m oże się obejrzeć zia kape
luszem za jakie pół -setki.

Mąż: —  Ależ, duszko], kochanie! Gzyż ja 
ci kilody zabroniłem oglądać się za kape
luszami choćby za sto złotych?

ZASTĘPSTWO
—  Panie radco, odkądże to pan czyta fe j 

letony w gazecie?
—  Tylko dzisiaj wyjątkowo i to w zastęp- 

stiwe, bo moja żona zgubiła okulary.

TADEUSZ KUTZ.

Szczyt świata
w wierzeniach średniowiecza

Z racji organizującej się obecnie 
w ypraw y włoskiej na Mt. Everest nie 
od rzeczy będzie nadnrenić kilka 
słów  o legendach, jakiemi ludy śred
niowieczne osnuły tajem niczy szczyt 
tej najw yższej góry świata.

W  dziele Izydora z Sewilli (wiek 
X V I), p. t. „Etym ologiarum  sive Ori- 
ginum libri X X "  znajdujem y b. cie
kawe ze w zględu na wierzenia śred
niowiecza wiadom ości. Otóż, aby do
trzeć do tych gór, trzeba b y ło  przejść 
przedew szystkiem  przez Ind je „S ą  
one nazwane tak od rzeki Indus —  
czytam y w w yżej wspomnianem dzie
le —  sięgają od południow ego morza 
aż do m iejsca wschodu słońca, od 
północy zaś przytykają do gór K au
kazu. Ziemia Ind ji rodzi olbrzym ie 
słonie, cynamon, pieprz i kolorow ych 
ludzi, w ysyła  kość słoniową i drogie 
kamienie.,."

Na podróżnika europejskiego czy 
hają w  Indjach liczne niebezpieczeń
stwa. „N aród  ten bowiem  nie znosi 
widoku białej skóry i radby ją có 
ry chlej zabarwić krw ią" —  pisze in
ny, nieznany autor z X V I wieku. Po- 
zatem  m ają tam istnieć liczni „ludzie,

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE KOBIET
—  Co to znaczy? Panna Kasia wychodzi 

za szewca, a bez cały rok kręcił się kolo niej 
kapraj?

<— Tamto była całkiem insza sprawa.
—  Jakto?
—  To tylko względem przysposobienia 

wojskowego.
KĄCIK R O Z R Y W E K .

Krzyżówka
(U łożył K. B.)
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TANGO Re VE.
Tango, wdzięczny taniec południowo ame

rykański, ożyło znowu i coraz częściej w 
dancingach rozlegają się jego melodyjne 
dźwięki.

Znaczenie wyrazów.
Pozionw. 1) P okryw a 2) K rok 3) Plac spor
tow y  4) Środek lok om ocji 5) N iszczycielskie 
narzędzie 6) Bohater z  pow . Ż erom skiego 
7)'Napój 8) Rzeka na W ęg rzech  9) Jezioro 
w  A zji 10) W ło s y
Pionowe'. 1) D aw ne ozdoby' k obiece 11) Na
czynie 12) Przystań 6) O prawa 13) N arzę
dzie kuchenne 4) Część ciała 14) Przylą
dek w  A m eryce  Poludn. 15) W aga 16) Karta 
17) C iosy

Nagrody książkowe. Rozwiązania nadsy
łać ‘do redakcji ,,Nowości", Warszawa, Bo- 
diuena 2.

z szatanem pokum ani", którzy „stra
szliwe sztuki w yczyniają, od  których 
rozum od  głow y odch odzi", A utor 
miał w idocznie na myśli fakirów i ich 
niezwykłe eksperymenty.

D ajm y na to, że podróżnik uniknął 
szczęśliw ie „zabarwienia skóry" i, że 
mu „rozum  od głow y nie odszed ł" i 
dotarł szczęśliw ie do najw yższych 
gór świata. Tutaj już nie sięgaje 
w pływ y ludzi „z  szatanem pokuma- 
nych", zato rozpoczyna się panowa
nie wszelakich potworów . D ajem y tu 
znowu głos Izydorow i: „Są  to góry, 
nieba sięgające, a głów ny szczyt ich 
jest ze szczerego złota, kamieniami 
drogiemi nasadzany. Przystęp jednak 
do nich jest broniony przez gryfów, 
sm oków i olbrzym ich potw orów  ludz
kich". Inny autor średniowieczny ró
wnież w yżej wspomniany, opowiada
0 jakimś Janie z Hauss, który posta
now i! przeniknąć tajem nicę tych gór
1 udał się tam ze swym wiernym  słu
gą. Podróż ta skończyła się tragicz
nie. „K iedy  widzieli już złoty szczyt 
srogiej góry i wznieśli dlatego okrzyk 
radości, zastąpił im drogę gryf o l
brzymi, z rozpadliny skalnej w ypeł

zły... G ryf ów  jednem  uderzeniem 
zd ją ł Janowi głow ę z szyi, a sługę 
zgnął pazurem w  plecy, że ten ledwie 
z duszą uciekł"...

Samo podnóże góry m ają zamiesz
kiwać w edług Izydora z Sewilli „bar
dzo liczne ludy, straszne wskutek od 
w róconej twarzy i potwornej posta
ci". Okolica ta „obfitu je w  wielką 
ilość dzikich zwierząt ,i okropnych 
węży, które jad na od ległość w zro
kiem zadają". (W idoczn  e mowa tu o 
magnetycznym w pływ ie, jaki w yw ie
ra w zrok w ęża). „Ż y je  tutaj także 
potw ór nosorożec i w ielbłądoryś (? !) , 
bazyliszek i olbrzym ie smoki, z któ
rych mózgu w yciąga się drogie ka
mienie” .

Po d ru g e j stronie gór leży raj. 
„R osną w nim —  czytam y u Izydo
ra —  wszelkiego rodzaju  drzewa i 
ow oce, a także drzewo życia. Niema 
tam ani zimna, ani upału, lecz w ie
czysty klimat umiarkowany... W e j
ście do tego m iejsca zostało zamknię
te po grzechu człow ieka; ze w szyst
kich bowiem stron odgrariiczono je 
ognistym murem. K to tam się jednak 
dostanie, pędzić będzie żyw ot w iecz
ny, a szczęśliw ości i radości pełen".

Taka miła perspektywa może za
chęci członków  włoskiej ekspedycji 
do w ytrw ałego dążenia do celu. N a
groda warta trudu: dostać się żyw 
cem do raju...
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E P O K A
najpoczytniejszy

dziennik
polityczny

A D R E S: B O D U E N A  2

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ó d k i  czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Najprzedniej' 
s z y  wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ W y b o r o w a 11

mocy 45°.
Obowiązkowa sp rzed aż b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

i spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

J U Ż  U K A Z A Ł  S I Ę  |
D A W N O  U P R A G N I O N Y

PRZYRZĄD DO POROZUMIEWANIA SIĘ 
ZE ŚWIATEM POZAGROBOWYM

„ R U T O G R A F O N ”
Przy doświadczeniach spirytystycznych 

z „ Autografonem" obecność m edjumjest naj
zupełniej zbędna. Seanse z tym przyrządem, 
który nigdy nie zawodzi, może przep ro 
wadzić każdy bez wyjątku.

„Autografem" jest nowym, precyzyjnie 
zbudowanym, opatentowanym wynalazkiem.

Aparat wraz z broszurą wyjaśniającą nau
kowo jego działanie, wysyła się po nade
słaniu adresu za pobraniem pocztowem  
zł. ia (wraz z przesyłką).

SKŁHD GtÓUIIIY: Ul. t. HOMRRD, UMRSZnUM, 
UL. BODUEDII 4 Ul. 14.

Listy i zamówienia kierować-.
W. t. HOMARD, SKRZYNKA POCZTOWA 404.

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E

Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego
ŻEL.TZNH Nr. 59 TELEFON Nr. 77-64

JEDYNE FACHOW E PRZEDSIĘBIORSTWO  
p o k r y w a ją c e  z a p o tr z e b o w a n ie  c a łe g o  p r z e m y słu  w ę d lin ia rsk ie g o

P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :
Kiszki (flaki) wszelkiego gatunku
Saletrą, sól konserwową oraz sól zwyczajną
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, maszyny do krajanii szynki
Noie, topory, szpryce do sosów
Wagi zwyczajne oraz automatyczne Daytona
Fartuchy nieprzemakalne, oraz wszelką galanterję niezbędną dla 

rzemiosła wędliniarskiego
CENY KONKURENCYJNE! SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA
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POPIERAJCIE
LIGĘ MORSKĄ
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W y d a w n i c t w a  r o k  p i ą t y

„ M O R Z E ’’
O rg a n  L ig i  M o r s k ie j 1 R z e c z n e j.

Jedyne w Polsce ilustrowane czasopis
mo, pośw ięcone sprawom morskim. 
W ychodzi p ierwszego każdego miesiąca.

Cena num eru p o jed yn czego  I 20 zi. 
w  prenum eracie rocznie 12 zl. 

p ó ł r o c z n i e  6 zł.
Konto czekowe w P. K. O . 9747 
Adres Redakcji' i Administracji 

W - i r u i w a ,  E le k t o r a ln a  2 . — ,T e l . :  15-63 
(Gmach Min. Przem ysłu i Handlu) 

Administracja w ysyła okazowe numery bezpłatnie

Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo:

„Nowości”
na prow incji —4.80
zagranicą —9.00

Numer p o jeayń czy  3‘1 gr.

A dres redakcji: B oduena 2.

O głoszenia w  tekście:
1 zł. za w iersz w ys. m /n 
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz w ys. m /n 1 łom . 
(s. 4 zł.) reszta stron tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.)

za tekstem 
cała strona 

/a >>

v8 ■*'16 •)
Ogł. drobn. 10 gr. w yraz 

K onto P. K. O. Na 14.26'i

— 400 zł
— 200 zl.
— 50 zł-
=  25 zł.
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